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Niech b ęd z i e  pochwa lony  Jezus  Chrys tus !

eftACOV;ENS/SPolska w roku tMi.
Znowu jeden rok z rozpoczętego niedawno stu­

lecia zapadł się w  otchłań wieczności. — W iara  
ludowa mówi, że lata, w których siódemka przy­
chodzi, dają się zwykie ludziom w e  znaki, gdy* 
siódemka to siekiera, która tnie i rąbie. Na nas 
Polakach w iara  ta istotnie sprawdziła się. Rok, 
k tó ry  upłynął był w  ciężkim naszym żywocie po- 
rozbiorowyrn jednym z najboleśniejszych. Można 
powiedzieć, że i>d lat czterdziestu czterech t. j. od 
smutnej pamięci roku 1863 nie było takiego, któ­
ryby  do tego stopnia był się dał narodowi polskiemu 
w e  znaki, jak właśnie miniony. RozDOCzął on się 
jeszcze z pewnemi jakiemiś nadziejami. Zdawało 
się, że pod zaborem rosyjskim świta dla nas jakaś 
lepsza jutrzenka. Macierz szkolna w  Królestwie 
rozwijała się pięknie, m nóstwo nowych szkół po­
w staw ało ,  by ły  widoki, że choć przynajmniej oświa­
ta  polska zacznie nareszcie rozwijać się pomyślnie 
1 bez przeszkód. — Korzystnie zapowiadały się ta ­
kże w j bory  do drugiej Dumy, wiedziano już, że 
Po lacy  wejdą do tej Dumy w liczbie znaczniejszej 
1 spodziewano się, że odegrają w ażną rolę w  przy- 
szłem  odrodzeniu Rosyi i Poski.

Pod  zaborem pruskim
nic spodziewano się w praw dzie  niczego lepszego. 
W y b o ry  jednak do parlamentu niemieckiego skoń­
czyły się wielk;em naszem zwycięstwem , lud pol­
ski w ybra ł  aż 20 swoich posłów, Górny bląsk w y -  
w ydarliśm y Niemcom i zyskali tę ziemię napowrót 
dla Polski. Komisya kolonizacyjna nie miała już 
zieini do kupowania od Polaków, kupowała ją tylko 
od Niemców, natomiast banki polskie rozporządza­
jąc znacznemi oszczędnościami, rozszerzały  ciągle 
sw oją  działalność. W praw dzie  walka o język pol­
sk i w nauce religii zaostrzyła się, rządowi nauczy­
ciele katowali dzieci, ale w  tej walce mężniały cha­
ra k te ry  a lud polski w yrab ia ł  w  sobie coraz większą 
odporność.

W  Austryl
przyniósł nam początek roku 1907 zapowiedź pier­
w sz y c h  w yborów  powszechnych. Spraw a ludowa 
zw ycięży ła!  Przyw ileje  upadły, lud został na reszcie 
I w  naszej Galicyi pod względem  praw  obyw atel­

skich zrów nany z innemi społecznemi warstw am i. 
W y d a ły  tez pierwsze powszechne w ybory  do par­
lamentu w  Austryi rezultat wcale niezły. Parlament 
ludowy okazał się do pracy prawodawczej o wiele 
zdolniejszym od daw nych  parlamentów klasowych. 
Co zaś jest rzecz* najważniejszą, że w  parlamencie 
ludowym wzmocniły się znacznie i w zrosły  żywioły 
słowiańskie z jednej a chrześciańskie z drugiej stro­
ny. W eszło  wprawdzie  do nowej Rady państwa 
także 80 socja lis tów , to  jednak nie okazało się 
\ycale szkodliyvem. W  każdym  parlamencie po­
trzebną jest opozycya, bez niej traci strona przeci­
wna na chęci do pracy pozytywnej i na czujności. 
Socyaliści ze swoją nienawiścią do Kościoła i chrze- 
ściaństwa są ciągłem upomnieniem dla wszystkich 
posłów chrześciańskich, aby się pilnowali i nie lenili 
w  pracy dla dobra ludu. U nas w  Galicyi stanęła 
także w  roku minionym na porządku dziennym spra­
w a  reformy wyborczej do Sejmu, obiecywano sobie, 
że i ta spraw a doczeka się załatwienia a nowe w y ­
bory  odbędą się już na podstawie o wiele szerszej.

Sam e zawody i klęski.
Niestety siekierka dopisała i zaczęła rąbać na 

praw o i na lewo. P ierw szy  grom uderzył w  naszą 
brać  pod zaborem rosyjskim. Posłowie polscy nie 
mogli, czy nie umieli zająć w  drugiej Dumie takiego 
stanowiska, k tóreby przyniosło krajowi odrodzenie 
i pożytek. Odpowiedzialność za to co się stało, 
spada niewątpliwie na stronnictwo Narodowej De- 
mokracyi, które s ter polityki w Królestwie Polskiem 
w  swoje ręce ujęto. Narodowa demokracya pro­
wadząc  w  drugiej Dumie politykę niekonsekwentną 
a przeceniając przytem tak własne siły jak słabość 
rządu i biurokracyi, przegrała spraw ę i ściągnęła na 
kraj największe od roku 1863 klęski. Rząd rosyj­
ski za jednym zamachem zmniejszył liczbę posłów 
Polaków z Królestwa z 34 na 12, zagroził dalej no­
w ym  rozbiorem Polski, zapowiadając oderwanie 
Chełmszczyzny od Królestwa, a przyłączenie jej do 
cesarstw a rosyjskiego; zaczął wreszcie srodze 
prześladować zarówno pisma polskie jak i s tow a­
rzyszenia i skończył na wywiezieniu ks. biskupa 
Roppa i na zamknięciu Macierzy szkolnej (wielkiego 
stow arzyszenia organizującego szkolnictwo polskie 
w  Królestwie). P ry s ły  nadzieje jak bańki mydiane 
a naród nasz stał się tylko bogatszym  ty kieski i za­
w ody .
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Zjazd w  Świnoujściu.
Nie ulega wątpliwości, że wypadkiem w  roku 

zeszłym dla nas najgroźniejszym byl zjazd cesarza 
niemieckiego i króla pruskiego Wilhelma II z ce­
sarzem  rosyjskim Mikołajem II w Świnoujściu na 
morzu Bałtyckiem. P rusak skorzystał z niezręcznej 
polityki Narodowej demokracyi ky drugiej Dumie i 
postanowił pozyskać chwiejnego Mikołaja II dla po­
lityki zmierzającej do zupełnej zagłady polskiego 
narodu. Od czasu wojny japońskiej stosunek do Ro­
s j i  nie byl dla Niemiec korzystny. Zanosiło się na 
ustępstwa dla Polaków, na powolny rozwój auto­
nomii narodowej, po odmówieniu przez Polaków pod­
pisów na odezwie posłów pierwszej Dumy wydanej 
z W yborgu w  Finlandyi usposobienie w  sferach naj­
wyższych nie było dla Polaków nieprzychylne. 
Wiedziano tam, że bomby i m orderstw a w Króle­
stwie, to nie dzieło Polaków, ale rewolucyjnych 
socyalistów, wiedziano, że Polacy ze względu na 
niebezpieczeństwo niemiecko-pruskie chętnie zrobi­
liby zgodę z narodem i rządem rosyjskim, gdyby 
tylko ta zgoda była szczerą i uczciwą. Bandytyzm  
i ciągłe m orderstwa dokuczyły srodze nietylko ro- 
syiskiej biurokracyi, ale także i Polakom. Zdawało 
się w  ec, że nawet biurokracya, to znaczy urzędnicy 
państwem rządzący, sfolguje i zgodzi się, aby naród 
trochę odetchnął. Temu wszystkiemu położył kres 
zjazd w Świnoujściu. P rzez  parę dni pracow a? W il­
helm II, aby uzyskać od Mikołaja zgodę na ostate­
czne ciosy przeciw  Polakom u siebie i aby go skło­
nić do cofnięcia wszystkiego, co przyznano Polakom 
w  Królestwie. Mikołaj II jest słaby i wrażliwy, nie 
ma stałych wyrobionych zasad a przytem jest nie­
słychanie bojaźliwy i nieufny. Chytry  więc k rzy ­
żak w yzyskał niezręczność Narodowej Demokracyi 
w  drugiej Dumie i w  sojuszu z rosyjską b iu rokracją  
osiągnął swój cel.

Cios też najsroższy
spotkał nas zaraz po zjeździe w  Świnoujściu pod 
zaborem pruskim. Do Sejmu pruskiego wniósł rząd 
projekt usta\vy o wywłaszczeniu Polaków a do P a r ­
lamentu niemieckiego projekt ustaw y, zabraniający 
na zgromadzeniach używania m ow j' polskiej. Na 
podobne gw ałty  nie byłby się rząd pruski nigdy od­
ważył. gdyby nie był uzyskał na nie zezwolenia ce­
sarza i rządu rosyjskiego. W  zamian za to, zgodził 
się Prusak na wyłączenie Chełmszczyzny z Króle­
stwa, zgodził się zaś tern chętniej, gdyż to zgadza 
się z dalszenii planami jego, względem Królestwa 
Polskiego.

Co za plany bowiem snują się no zwyrodnia­
łych mózgach pruskich, to o tern aż strach pomy­
śleć doprawdy. Nasi kochani Rodacy niechaj będą 
jednak na to przygotowani, że to, co się teraz kuje 
na nas w. szatańskiej kuźni krzyżaka, to nie koniec, 
to dopiero początek. Teraz Prusakow i nie chodzi 
już o odebranie p ra w  Polakom, lecz o zupełną na­
rodu polskiego zagładę i o zagarnięcie dla Niemców 
Jego siedzib.

Siódemka w  Galicyl
dała nam się także w e  znaki. Najpierwej w ybory  
do Parlamentu ludowego, nie w ypad ły  dla nas Po­
laków, zbyt pomyślnie. Straciliśmy kilka głosów 
na rzecz Soc ja lis tów  i Syonistów. Oprócz tego za­
częła się u nas widocznie pod w pływ em  i za pienią­
dze pruskie wściekła naganka rusińskich ukraińców 
na polskość i Polaków. Znamiennem iest, że po4?.

czas wspaniałego protestu wszystkich Słowian prze­
ciw pruskiej ustawie o wyw łaszczeniu , U kraińcy 
wyszli z posiedzenia. Czyż to nie dowodzi w  s p »  
sób oczywisty , że Ukraińcy są na żołdziu pruskim jg 
Z trzech stron idzie też na biędny naród polski, jak  
na zwierzynę w knieji naganka, jakiej dzieje ludzkie 
jeszcze nie znają. Całą naganką kieruje P rusak  ł  
sam otacza nas i siecze od Zachodu. Od północy 
szczuje biórokracyę rosyjską, a od wschodu ukrairt^ 
skich hajdamaków. Od południa naganka niepo- ł 
trzebna, bo tam góry karpaty  i naturalne granice* 
niedopuszczi »ą naszego cofania się. Że P rusak  robi 
sobie także smak na Gaiicyę zachodnią, to dowodzi 
tego najlepiej fakt, zaopiekowania się naraz gars tką  
Niemców galicyjskich, którym trzeba wiedzieć, nikt 
w  drogę nie włazi. Oby kiedykolwiek Polakom pod 
Prusakiem  było tak, jak jest Niemcom w  Galicyi!

Spotkał nas jeszcze w  Galicyi i inny zawód, ai 
mianowicie reforma w yborcza  do Sejmu nie doszła! 
do skutku, a w ybory  są już rozpisane na podstawie 
starej ustaw y, dla ludu naszego bardzo niesprawie­
dliwej. Kto tu zawinił?  W  rozbiór tego pytania, 
nie myślimy się w daw ać , w strzym ujem y się zaś od! 
tego w  tym  celu, aby nie jątrzyć. Co jednak jest 
rzeczą niewątpliwą, to fakt, że now y Sejm będzie 
musiał przedewszystkiem załatw ić reformę w y b o r­
czą a potem zaraz będzie musiał być rozw iązany. 
Na odroczeniu więc reformy wyborczej zyskujemy, 
tyle tylko, że w  najbliższych latach zamiast jednych, 
będziemy mieli w ybory  dwukrotne.

Co czynić i jak się ratować.
Jak  widać z powyższego przedstawienia, to roK 

1907 okazał się dja nas bardzo złym. W obec tega  
wszystkiego, co nam zagraża, musi każdej duszy 
polskiej nasunąć się pytanie, jak należy postępować! 
w  przyszłości? Przedew szystk iem  nie należy tra ­
cić otuchy, a ufność całą poHadać w  Bogu. W ro ­
gowie niewątpliwie sp rz jTsięgli się na naszą zagładę, 
ale nad nimi jest Bóg wszechm ocny i spraw iedliw y. 
Bywali już na świecie m ocarze wielcy, b vw a ły  na­
rody, państwa tak potężne, ze nikt im się oprzeć nie: 
zdołał, a przecież moc Boża je pokonają i zgnębiła. 
Bóg jest cierpliwy, bo dla niego czas nie istnieje, 
ale skoro miarka nieprawości się przebierze, w ó w ­
czas straszliwa kara spotyka gnebicieii. Gw ałt ka­
żdy i niesprawiedliwość, ma to do siebie, że psuje 
i rozstraja samych gnębicieli a doprowadzając doi 
zaniku wszelkich uczuć moralnych i prawdziwej siły 
ducha, wznieca różne złe namiętności i tak p rzygo- 
tow yw uje  ich upadek. Niechaj więc P rusak  rozju­
sza się, jak dziki zwierz, m y  pozostańmy tw ardzi,  
spokojni i ufający Bogu. Trzym ajm y się wiernie 
naszej narodowości tudzież naszej w iary  świętej 11' 
Kościoła. Bóg wierne dzieci swoje w ystaw ia  na 
próby, ale ich nieopuści. Jak  stal w  ogniu, tak w  
prześladowaniach hartuje się duch narodu. Zaczną 
nam odbierać ziemię, to za uzyskane pieniądze ku­
pujmy ziemię nową, idźmy z groszem do miast, za ­
g a d a jm y  banki, przedsiębiorstwa, kupujmy realno­
ści miejskie i t. d. Bądźm y jak ten ogień, k tó ry  
zduszony w  jednem miejscu, w ydobyw a się zaraz; 
na wierzch gdzieindziej.

Polacy zaś w  zaborach innych, niechaj okazują 
solidarność z braćmi swoimi, a to przez bojkot czyli 
niekupowanie i niesprowadzanie tow arów  pruskich. 
Każdy Polak powinien to sobie uw ażać  za najświęt­
szy  obowiązek sumienia, aby  się nietknąć niczego, 
co pruskie. P recz  z tow arem  pruskiyi, oto hasło 
które powinno rozlegać się po całym obszarze ziem
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polskich, Skoro wojna, to  w ojnal Niech P rusacy  
j a  własnej skórze odczują nasze k rzyw dy.

P od  rządem rosyjskim należy nam  siedzieć ci­
cho, spokojnie i p racow ać wszelkiemi siłami nad 

' n a p ra w ą  własnych niedawnych błędów. S tara jm y 
Się zyskiw ać dla siebie rosyjską niezależną inte 
g e n c y ę  i lud royjskl. Dalej s tarajm y się rozbudzić 
możliwie najżyw szą solidarność słowiańskich naro­
d ów , nasza k rzyw da  jest k rzyw dą  Słowian wogóle. 
Skoro  bowiem P ru sac y  nas b y  pożarli, to przyjdzie 
j>otem kolej na  Czechów i na Słowian południowych. 
£  w ięc  trzym ajm y się Słowian, s tarajm y się wcią­
gnąć  również w  słowiańską solidarność Rosyan, aby 
Ich odciągnąć od Niemców i aby  odosobnić całkiem 

—Ą rusińskich hajdamaków.
Co d o  Austryi zaś, to pracujmy usilnie, aby 

pańs tw o  to było możliwie najpotężniejsze i aby  so­
jusz z Prusakiem  raz nareszcie  się skończył. Au- 
t t r y a  powinna przy łączyć  się z czasem do wielkiej 
ligi państw , skierowanej przeciw Prusakom . Teraz 
o tw o rzy ły  się już oczy w szystkim  państwom i na­
rodom, teraz  widzą do czegoby to przyszło, gdyby 
P ru sa k  nad światem zapanował.

M y Polacy  w  Galicyi pracujmy za trzech, pra­
cujm y głównie nad ludem wiejskim i dla ludu, w  nim 
bowiem  przyszłość Polski. Koniec roku zeszłego 
przyniósł nam powrót naszych braci z Ameryki i ten 
fakt należałoby w y zy sk ać  dla dobra kraju. Emi­
granci przywieźli z sobą pieniądze, trochę rozumu 
I sił do pracy. Dajmy im w ięc sposóbność do uży­
tkow ania  tych nabytków  na rzecz własnego społe­
czeńs tw a . Oby tylko nierozpoczęły się po karcz- 

' m ach  g ry  i pijatyki. Duchowieństwo zatem i inte- 
ligencya po wsiach i miasteczkach, niechaj czuwa 
toby i u nas nie zaczęło się źle dziać. Każdy grosz 
I każda dusza zmarnowana, jest w  obecnych w a ­
runkach , s tra tą  narodową.
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Julian Dunajewski.

Naród polski stracił jednego z najznakomitszych 
^ awoich synów. W  nocy z soboty 28 grudnia na 
jftnedzielę zmarł w  Krakowie by ły  profesor ekonomii 
w  Uniwersytecie Jagiellońskim i by ły  minister fi­
nansów  w e Wiedniu, jeden z największych m ówców 

\ i polityków, jakich w yda ła  Polska porozbiorowa. 
Urodził się Julian Dunajewski w  Stanisławowie 

I w  roku 1822, liczyt więc lat 85. S tudya gimna­
z ja ln e  odbył w  Nowym Sączu a uniwersyteckie w  
Wiedniu i Lwowie. W  roku 1850 uzyskał stopień 

■ idoktora p raw  w  Krakowie, gdzie został mianowany 
zastępcą  profesora nauk politvcznych na wydziale 
p raw a .  W  roku 1855 przeniesiono go ze względów 
politycznych jako podejrzanego Polaka na profesora 
do Akademii prawniczej w  Preszburgu na W ęgrzech, 
gdzie też został w  rok później profesorem zw yczaj­
nym ; w  cztery  lata później (1860) przeniesiono go 
do L w ow a a w  rok potem do Krakowa na profesora 
zw ycza jnego  nauk politycznych, sta tystyki i p raw a 
adm inistracyjnego austryackiego z językiem w y ­
k ładow ym  polskim. Przez  lat blisko dwadzieścia 
•wykładał Dunajewski na wydziale p raw a w  Krako­
w ie  a  w yk łady  jego świetne pod względem formy 
c ieszyły  się niebywałem  powodzeniem. W ybrany  
do  Sejmu w e Lwowie, zajął tam odrazu bardzo w y ­
bitne stanowisko. W ypracow ał też projekt reformy 
administracyjnej Galicyi, zw alczał oddzielone od

gmin obszary dworskie a domagał się w prow adze­
nia gmin zbiorowych. W ybrany  w  roku 1873 do 
razu na p ierw szy  plan, mówił świetnie po niemiecku, 
R ady  państwa w  Wiedniu, wysunął się i tam od­
razu na pierw szy plan, mówił świetnie i treściwie, 
a m ow y jego w ygłaszane w  Radzie państwa należą 
do najznakomitszych jakie tam  wogóle słyszano. 
G dy w  roku 1879 hr. Taaffe przyszedł w  Austryi do 
rządów, powołał (1880) Dunajewskiego na ministra 
finansów. W ysoki ten urząd piastował przez lat 
blisko jedenaście i oddał państwu naszemu usługi 
niespożyte. Zreformował zupełnie austryacką go­
spodarkę finansową, i doprowadził do tego, że Au- 
s trya  z państw a zrujnowanego stała się pod jego 
rządami państwem zasobnem. Niedobory w  budże­
cie znikły, natomiast zaczęły pojawiać się co roku 
zwyżki w  dochodach a zapasy kasowe rosły z roku 
na rok.

Dunajewski był człowiekiem Dardzo s tanow ­
czym, niewzruszony w  swoich postanowieniach, nie 
uląkł się i nie ustępował nikomu. Nieugiętą wolę 
jego znano i szanowano naw et w  sferach najw yż­
szych. Nie poszlakowany pod względem chara­
kteru, mógł za rządów swoich zgromadzić ogromny 
majątek, tymczasem  jak wszedł do ministerstwa bez 
majątku, tak  też i bez niego z m inisterstwa 'wyszedł. 
Prawością, też swoją nadzwyczajną imponował 
Niemcom niesłychanie, którzy gdyby  byli mogli, 
toby go w  łyżce wody byli utopili, geszeftu bowiem 
z Dunajewskim nie było żadnego.

Ustąpił z m inisterstwa w  styczniu roku 1891.
Był bowiem przeciwny wdrażaniu ugody czesko- 
niemieckiej, chciał dalej rządzić bez Niemców, chciał 
doprowadzić ich do tego, aby jeszcze więcej spo- 
kornieli. Dalsze w ypadki okazały do jakiego stopntaJftj 
Dunajewski miał słuszność. Znamiennem było ie g o H y  
zachowanie się na ostatniej radzie ministrów, w  k t ó - i f i  
rej brał udział. Gdy ówczesny minister ośw iaty  
Gautsch odezwał sie. że zgodzi się na wdrożenie 
ugody czesko-niemieckiej, gdyż on jako sługa Naj­
jaśniejszego Pana  musi się woli jego poddać, na to 
Dunajewski odpowiedział, że on uważa się nie za 
sługę, ale za doradcę korony, a skoro rady jego nie 
są słuchane, to  wie. co ma uczynić. Po tych sło­
w ach wstał, wyszedł, kupił stępel za reńskiego 
i wniósł podanie o dymisyę.

Od roku 1891 mieszkał Dunajewski stale w  Kra­
kowie i brał bardzo czynny udział w  polityce k ra­
jowej, otaczany powszechną czcią jako m ąż mądry 
i praw y, uchodził za najznakomitszego przewódcę 
stronnictwa konserw atywnego galicyjskiego. Był 
szczerym i gorącym chrześcianinem a w iernym  sy­
nem Kościoła, umarł też przykładnie po chrześciań- 
sku w  obecności ks. kardynała  Puzyny  i ks. biskupa 
Nowaka, k tórzy w  nocy do jero  łoża przybyli. Brat 
ministra Dunajewskiego był biskupem krakowskim 
i także kardynałem św. Kościoła rzymskiego. P a ­
mięć tego świętobliwego męża żyje do dzisiaj wśród 
Krakowian. Tak więc obaj bracia Dunajewscy stali 
się chlubą narodu, k tóry  ich w ydał a imię polskie 
rozsławili szeroko.

Niemcy a robotnik polski.

Izba rolnicza dla Prus  Wschodnich sporządziła 
s ta tys tykę  robotników rolnych z Królestwa Polskie­
go i Galicyi, z uwzględnieniem ich skłonności do 
łamania kontrak tów .
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Ze sta tystyki tej okazuje się, że najmniejszą w a r ­
tość przedstawia dla ziemian niemieckich robotnik 
ruski z Galicyi. Robotników takich pracowało w 
roku 1906 w  Prusach Wschodnich 422. a z tej liczby 
złamało kontrakty 225, czy li 54 na 100. Niezależnie 
od niepewności, z jaka jest połączone używanie ro- 
Sotników ruskich, ziemianie niemieccy skarżą się 
bardzo na ich lenistwo.

Także robotnik polski z Galicyi okazuje się, w e ­
dług tego obliczenia, niesprawnym i leniwym przy 
pracy, natomiast prowadził się daleko lepiej od Ru­
sinów i okazuje mniej skłonności do łamania umowy. 
Na 388 robotników polskich z Galicyi zerwało kon­
trak ty  120 czyli 31 na 100.

Najwięcej z.adowoleni są właściciele ziemscy 
z robotników polskich z Królestwa Polskiego. P r a ­
cowało ich w  roku 1906 w Prusach Wschodnich 2858; 
pracowitych i zdolnych do pracy' było 83 na 100, 
z dobrem zachowaniem się 77 na 100, a łamiących 
kontrakty 35 na 100.

Z zestawień powyższych widać, że robotnik pol­
ski, zwłaszcza z Królestwa Polskiego, rna wielką 
w artość  dla ziemianina niemieckiego i że czczemi 
słowami są pogłoski o zastąpieniu Polaków przez 
Rusinów, W łochów czy Chińczyków. Z drugiej 
strony jednak Niemcy nie wierzą, aby się udało po­
w strzym ać  robotnika polskiego od w ychodźtw a de 
Prus przez zatrzymanie go w kraju lub skierowanie 
<v inne strony.

Co słychać w  świecie?
p o l s k a

(pod panowaniem austryackiem.)
— (W ybory do Sejmu galicyjskiego) odOędą się 

według urzędowego doniesienia „G azety  L w ow ­
skiej" z gmin wiejskich dnia 25 lutego 1908 roku; 
z miast 2 m arca; z Izb handlowych i przemysło­
wych 3 m arca;  z większych posiadłości dnia 6-go 
m arca 1908 r.

— (Soevr:"*c3 a pomnik Mickiewicza). C zy ta­
my w „C zasie"  krakowskim co następuje: . .W  ubie­
głą niedzielę odbyło się zgromadzenie partyi socya- 
iistycznei. które jak wszystkie inne, miało swoje za­
kończenie w  demonstracyi ulicznej. Niejednokro­
tnie już stwierdzano, że koniec takich m arifestacyi 
odbyw a się pod pomnikiem Mickiewicza na Rynku. 
W tedy to chmary niedorosłych „ to w a rz y sz y "  ob­
siadają cały ten pomnik, wdrapując się na najwyż­
sze jego części, czepiając się figur — tak iż uszko­
dzenie ich Jest nieuniknione. Zapytać się godzi: 
skąd „ to w arzy sze"  roszczą sobie prawo niszcze­
nia pomnika, kosztem tcałego społeczeństwa oolskie- 
j:o z tak wielkim trudem' postawionego? Podczas 
rzeczyw istych, podniosłych uroczystości, n. p. w  
święto Bożego Ciała, odnośne organa pilnie czuwa­
ła. by nikt nawet na najniższy stopień pomnika nie 
wstąpił, gdy jednak partya socyalistyczna niszczy 
go i profanuje, organa te mają oczy zamknięte. Pi-

'wystosowane podobno dawno już temu przez 
m agistrat krakowski, nie odniosły skutku, a  prze­
cież cokolwiek dobrej chęci i stanowczości położy­
łyby  kres rujnowaniu własności narodowej. Społe­
czeństwo polskie ma prawo tego się domagać.
,W szak zagranicą, niedalej jak w  Wiedniu, również 
odbywają  się zgromadzenia, manifestacye i pocho­
dy, jednak tam żaden z pomników nie służy na t ry ­
bunę dla m ówców ulicznych. Może to przypomnie­

dla'
nieb-"

nie skłoni c-dpowiedme czynniki do położenia końca 
wandalizmowi zwolenników .czerwonego sztanda­
ru"  a społeczeństwo polskie będzie im za to z pe­
wnością wdzięczne. W pierwszym jednak rzędzie 
powinien o to s tarać  się usilnie Zarząd miasta, jako 
opiekun pomnika i odpowiednie krok; jaknaj rychlej 
poczynić". — W artoby  się „braciszków czerwoA 
nych"  zapytać, czy na tern polega ich postęp, żę 
okazują niezaprzeczone zdolności do niszczenia te-*o 
go, czego niszczyć nie należy?  . . . .

—  (W sprawie reformy sejmowej.) Na óstat- 
niem posiedzeniu Koła polskiego prezes Głąbjński 
w yraził  ubolewanie, że sejm w bieżącej sesy 
załatwienia się ze sp raw ą reformy w yborcze 
będzie już zwołany mimo uchwały  Koła. Mimstei^ 
dla Galicyi zakomunikował prezesowi Głąbińskiemu, 
u  marszałek hr. Badeni oświadczył, że obecnie se- 
sya ssjmowa byłaby niemożliwą. — W obec tegu 
odbędą się w ybory  do sejmu na wiosnę na podstaT 
wie dotychczasowej ordynacyi.

— (Grobowiec Wyspiańskiego.) W  krypcie kr 
ścioła na Skałce przystąpiono do przygotowania gro4 
bowca dla ś. p. S tanisława W yspiańskiego. Tru4 
mnę przesunięto do innej niszy, a w  przeznaczonej 
na trumnę zaczęto kuć grób w  skale. Z powodu 
twardości kamienia, roboty potrwają jeszcze kilka 
dni. Po wykuciu, grobowiec będzie należycie w e- ,  
w nątrz  obmurowany, a po złożeniu w  nim t ru m n y f  
p rzyk ry ty  kamiennerni płytami. Dopiero na ty c t .  
płytach stanie odpowiedni nagrobek. Go do tegc^ 
nagrobka, nie zapadło jeszcze ostateczne postano­
wienie; w  każdym razie projekt ma być  dokładnie 
rozw ażony przy udziale kół artystycznych Krakowk.

— (Ojciec św . do ks. arcybiskupa Teodorowll- 
cza). Z okazyi konferencyi o modernizmie, mianej 
\y Wiedniu, o trzym ał ks. arcybiskup Teodorowie!; 
ze Lw ow a, za pośrednictwem nuneyatury wiedeńl 
skiej pismo kardynała  stanu ks. Merry del Val, wy 
rażające w  słowach „pełnych łaskawości"  uznanif 
dla stanowiska, zajętego przez ks. Teodorowicza w 
tej sprawie i błogosławieństwo papieża.

P O L S K A  
(pod panowaniem rosyjskiem.) V

— (Zamykanie szkól „M acierzy") .  Rozporzą-. 
dzenie generał-gubernatora o zawieszeniu „Macie-j 
r zy "  zostaje już wprow adzane w  wykonanie. P o i  
lieya otrzymała nakaz, ażeby przy zamykaniu szkóij 
„M ac ierzy"  unikała jakichkolwiek gw ałtów . Tern', 
też należy sobie tłómaczyć, że zamykanie szkół od-1 
byw a  się zupełnie spokojnie; tylko dzieci podnosząf 
ogromny lament i płacz z powodu, że nie mogą po-f 
bierać nadal nauki polskiej. — Jest nadzieja, że część! 
szkół — przynajmniej te, które nie należały- w y -  j 
łącznie do „M ac ierzy" ,  lecz uczyły  pod jej kie­
rownictwem, po Nowym Roku podejmą na nowa 
naukę. W ładze bowiem udzielają bez najmniej- i 
szych trudności, a nawet jak na stosunki biurokra- 
tyczno-rosyjskie z niebywałą szybkością i uprzej­
mością pozwolenia na szkoły  pryw atne. W y s ta r ­
czy  powiedzieć, że w  tym  tak  krótkim czasie od za­
wieszenia „M acierzy"  już kilka osób otrzym ało po­
zwolenie.

—  (W sorawłe „M acierzy") ma wnieść Koło 
polskie w  Dumie w  Petersburgu interpelacyę. T ak  
donosi „S ło w o "  warszawskie* Na posłach polskich 
w  Petersburgu sprawiło zamknięcie M acierzy w r a ­
żenie przygnębiające'

e j

%
$
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—* Rosyjskie pisma postępowe zamieściły z powo- 
Jdu „postanowienia generał - gubernatora"  artykuły  
pef^e współczucia i sympatyi dla nas.

1—  (Losy „M acierzy44). W arszaw ski Związek 
praw dziw ych Rosyan opracowuje mem oryał w  
spraw ie  zawieszenia Macierzy Szkolnej. Memoryał 
ten n a  bronić stanowiska w ładz, a również ma po­
s łużyć  dla obrony rządu na w ypadek  zgłoszenia w 
Durnie państwowej interpelacyi w  sprawie Ma­
cierzy .

w  sprawie zawieszenia Macierzy władze gu- 
berjiiaine zw raca ły  się z doniesieniami do minister­
s tw a  spraw  w ew nętrznych , wskazując na niezwy­
k ły  rozwój tej instytucyi.

Podobno Rosyanie w  W arszaw ie  domagają się 
sod rządu, ażeby dla Królestwa Polskiego w y d a ł  oso- 
ibną ustawę o stowarzyszeniach I zgromadzeniach.

I— (Polska Macierz Szkolna.) Sp raw a  Macierzy 
Szkolnej w  Królestwie Polskiem nie przedstawia się, 
na szczęście, tak groźnie, jak się to zdawało w  pier­
w szej chwili.. P rzedew szystkiem  więc nie sp ra w ­
dziła  się wiadomość, że szkoły M acierzy zostały 
niezwłocznie po ogłoszeniu znanego 'rozporządzenia 
w arszawskiego generał -  gubernatora, zamknięte. 
Szkoły te są czynne w  dalszym ciągu, choć oczy­
wiście wisi nad niemi groźbat zamknięcia. Okazuje 
s :ę też coraz wyraźniej, że w ładza  miejscowa, za­
m ykając  Macierz Szkolną, postąpiła właściwie 
w b re w  woli. pod naciskiem z Petersburga , i unikać 
będzie wszelkich ostrych środków, jeśli tylko o trzy­
ma gw araneye . że do spraw  oświaty  mieszać się 
iue będzie polityka.

\  — (Konsulat nlendecid pod osłoną wojska). W  
warszaw skim  klubiu jachtowym , składającym się 
z  Niemców, wyrzuciło dwóch niepoznanych w yros t­
ków  biusty cesarzów F ryderyka  Iii i Wilhelma II 
jprzez okno. Ludność w arszaw ska  na Niemców jest 
Mo tego stopnia rozjątrzoną, że generał-gi.bernator 
£ zna ł  za w łaściwe, w ezw ać  wszystkie władze, by 
*? ządziły wszelkie środki celem obrony obywateli 
•niemieckiej narodowości. Konsulatu niemieckiego 
Strzeże wojsko rosy \sk e.

P O L S K A
r  (pod panowaniem pruskfetn.)
— (W yrzucony z w oza Drzymałowskiego).

jW „Dzienniku berlińsk im " czytam y, co następuje:
Chałupnik Paw eł Cackowski z Blądzina w  po­

wiecie świeckim w  Prusach Zachodnich, nie o trzy­
m aw szy  pozwolenia na pobudowanie chałupy na 
v  Jasnej posiadłości, zamieszkał w  wozie cygańskim. 
O trzym ał jednak od wójta nakaz rozebrania ogniska 
w  nim pod karą  egzekucyjną 30 marek. Mimo za­
żalenia, w ysłanego do landrata, przysłał wójt tuż 
przed  wilią sługę wójtowskiego, k tóry  zażądał od 
T Gackowskięgo 10 mk. zaliczki na rozebranie ogni­
ska , a gdy mu biedny chałupnik pieniędzy tych nie 
dał, zafantował mu wóz, oświadczając, że po u d y -  
w ie  1 tygodnia sprzeda go na licytacyi. — Cieka­
wość, co z tego w yniknie?  . . .

—  (Praw dziw ie „o jcow ska44 władza). „G aze­
t a  Grudziądzka" o trzym ała  od skazanego za strejk 
szkolny mistrza m alarskiego J. Cerajewskiego z 
W ysoki, następujący list: Dziś dnia 16 grudnia do­
sta łem  zapozwanie do odsiedzenia kary  5 miesięcz­
nej we więzieniu w  Łobżenicy z powodu obrony pol­
skiej nauki religii św . i polskiego pacierza — a więc 
mar., osierocić rodzinę moją właśnie na tak wielkie

i uroczyste święta, te święta dziatek, te święta, na 
które cały świat się cieszy — i wtenczas właśnie 
mam iść do dziury, nie mam się podzielić z czwor­
giem moich dzieci opłatkiem, które się roku zeszłe­
go dosyć nacieszyły, gdyż w  święto Bożego Naro­
dzenia nie by ły  katowane. A na dobitkę żona ml 
zachorowała i potrzebuje pomocy i opieki.

Nie ma co mówić: 7 procesów, 23 terminy, 5 
miesięcy i 2 tygodnie więzienia, k a ry  pieniężne I 
wszystkie bardzo znaczne koszta — to tak na ma­
łego rzemieślnika dosyć. Da Bóg odsiedzę i wyjdę 
i żyć będę. Polak wiele w y trzym a, a nic nie zdra­
dzi. — Życzę W esołych Świąt.

J .  Cerajewski, m alarz .44

A U S 1 R O  - W Ę G R Y .
— (W ęgrzy  — a sym patya Europy). Na zebra­

niu izby panów t. zw. izby m agnatów węgierskich, 
wygłosił prezes ministrów, Dr. W ekerle, dłima 
w ę, w  której w yraził  ubolewanie z powodu, iż W ę­
grzy  utracili sym patyę  w  Europie i położenie W ę­
gier skutkiem tego pogarsza się coraz bardziej. W e­
kerle w ystąpił także przeciw zarzutowi, że W ęgrz ’ 
niesprawiedliwie obchodzą się z innemi narodowgi 
ściami. W  końcu stwierdził, że stosunki te oddzia- 
ływują także na położenie ekonomiczne, gdyż obja­
wia się w iększa nieufność do W ęgier;  trudno sprze­
daw ać papiery węgierskie i w zrasta  przypływ  pa­
pierów węgierskich z zagranicy napovrrói do kraju. 
W ięc W ęgrzy  jednak liczą się z „ sym patyą  Euro­
p y " .  Prusom  zdaje się, jest w szystko  jedno, czy 
mają sym patyę w  Europie, czy nie . . .

— (O język rosyjski w  austryackim parlamen' 
cle.) U m arszałka izby W eisskirchnerą odbyła się 
narada, w  której wzięli udział minister spraw  w e ­
wnętrznych Bienerth, oraz posłowie: Marków, Da- 
wydiak, Romańczuk i Mikołaj Wasilko. Przedmio­
tem obrad była sp raw a przyjmowania do protokółu 
petycyi, wnoszonych w języku rosyjskim. Poseł 
M arków powoływał się na zdanie prof. Jagica, że 
język rosyjski jest w  Austryi językiem k r a j o ­
w y m  (?) .  Minister Bienerth podniósł, że język ro­
syjski według ustaw  nie jest w  Austryi językiem 
krajowym . Daje on w iarę  zapewnieniom, że w  Ga- 
licyi część ludności mówi po rosyjsku. Możiiwem 
jest, że niezadługo b ę d z i e  m ó g ł  język rosyjski 
wobec takiego stanu rzeczy b y ć  u z n a n y  z a  
k r a j o w y .  Spraw a  na razie znajduje się w  sta- 
dyuin prżejściowem. Obrad nie ukończono jeszcze 
i dalszy ich ciąg odbędzie się po Nowym Roku.

R O S Y A.
— (Rząd a żydzi.) Rząd w ydał polecenie w ła ­

dzom gubernialnym, aby przeszkadzały osiedlaniem 
się żydów w rńiastch. Skutkiem tego rozporządze­
nia w  głębi Rosyi i Finlandyi wydalają żydów świe­
żo do miast przybyłych, a obecnie donosi telegram, 
że w  W ładydostoku władze tamtejsze uwiadomiły 
wszystkich żydów7, iż w  przeciągu dni czterech mają 
miasto opuścić; żydom, posiadającym domy, prze­
dłużono pobyt do dni 18. Posłowie żydzi, zasiada­
jący w Dumie, przygotowują interpelacye z powodu 
wydaleń, atoli na powodzenie interpelacyi nie liczą, 
mając na uwadze fakt, iż w iceprezydentem  Dumy 
jest reakeyonista i że w  programie reakeyonistów 
>est na pierwszym , planie w a lka .z  żydow stw em .
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— (Rząd a walka z pijaństwem). Na ostatniem 
posiedzeniu rady państwa toczyły się obrady nad 
wnioskiem, domagającym się, aby  zniesiono kura- 
to rya  trzeźwości, jako niespełniające swoich zadań. 
Przeciw  wnioskowi wystąpił minister finansów, udo­
wadniając konieczność zwalczania pijaństwa, któ­
re jest plagą ludu.

— (Rząd a Duma). Rząd rosyjski jest zupełnie 
zadowolony z Dumy. Do wiedeńskiej „Polit. Korr.“ 
telegrafują z Petersburga, że prezes gabinetu Sto- 
łypin uważa obecne położenie parlamentarne za na­
der pomyślne i dużo obiecuje sobie po pracach Du­
m y. Dotychczasowy przebieg obrad uprawnia do 
nadziei, iż istnieje możliwość trwałego współpraco- 
w nictw a rządu z Dumą.

— (Wojsko rosyjskie w  Finlandyi.) Rząd ro­
syjski gromadzi w  dalszym ciągu wojska w  Finlan-

- dyi. Dzisiejszy telegram petersburgski Biura Wolffa 
donosi: Wczoraj wyprawiono z Petersburga do Fin­
landyi 30 w agonów z wojskiem wszelkich rodzajów 
broni; wojsko jedzie pod pozorem przeszkadzania 
przemytnictwu broni i amunicyi.

V A N G L I A .
— (Zbrojenia Anglii.) Minister wojny Haldone 

wygłosił w  Hull m owę, w  której szczególnie pod­
niósł niebezpieczeństwo, grożące Anglii ze strony 
niemieckiej armii lądowej. Mnister sądzi, iż istnieje 
możliwość obejścia czujności floty angielskiej i w ylą­
dowania w  Anglii stutysięcznej armii niemieckiej; 
ażeby  armię taką zniszczyć, musi Anglia posiadać

o odpowiednią liczbę wojska i to conajmniej 300 000 
“S żołnierza. — W  Berwick przemawiał Grey, angiel­

ski minister sp raw  zagranicznych, i w yraził  prze- 
. konąie, źe gdyby  pomiędzy Anglią a Niemcami 

zapanowało zupełne zaufanie, połowa trudności dy­
plomatycznych zostałaby usuniętą. Minister w  mo­
w ie  swej pośrednio przyznał, że obecnie tego zaufa­
nia niema.

F R A N C Y A.
—  (O francuską flotę) toczyły  się w  senacie 

obrady. Senator Corneville (z prawicy) zarzucił 
rządowi, że zbyt powolnie buduje nowe okręty, 
prźez co flota francuska zajmuje-czwarte miejsce d o  
£hglii, Stanach Zjednoczonych i Niemczech, a w kró­
tce źajmie piąte miejsce po Japonii. Corneville jest 
tego samego zdania, co Roosevelt, że pancerniki o 
wielkiej objętości powinny stanowić główną siłę flo­
ty  wojennej. Baron Destournelles w yraża  przeko­
nanie, że powiększenie floty w yw oła  rozczarowanie 
W Niemczech, Stanach Zjednoczonych i Anglii. W  
każdym razie ludność Niemiec w zrasta , podczas gdy 
ludność Francyi się nie zwiększa. • M arynarka fran­
cuska jest tylko dla parady i może kraj tylko osła­
bić. Minister m arynarki Thomson jest zdania, że 
Francya  musi u trzym yw ać m arynarkę  na wysokiej 
stopie. Przyznaje, że budowa nowych okrętów zbyt 
powoli się odbyw a, i że nadal powinno się to odby­
w a ć  szybciej. ’ _

S Z W E C Y A .
— (Pogrzeb króla.) Uroczystości pogrzebowe 

odbyły się z wielką okazałością. Trumnę wynieśli 
z  zamku adjutanci przyboczni zmarłego króla a  po­
tem odebrali ją żołnierze m arynark i i złożyli na ka­
rawanie sześciokonnym. W śród  bicia dzw onów  po­
suwał się pochód ulicami żałobnie przyozdobionemd

do kościoła. Szpaler tw orzyło  wojsko. Za trujmną
postępowali królowie szwedzki i duński, następcy 
tronu, książę Henryk pruski, arcyksiążę F ry d e ry k  
austryacki, infant hiszpański Ferdynand, książę Ar­
tur Connaught, poseł francuski, wielki książę Kon­
stanty, następca tronu rumuński, poseł turecki, ksią­
żę Maksymilian badeński, książę W ied i wielu nad­
zwyczajnych posłów. Królowe szwedzka i duńska 
udały się powozem do kościoła. Królowa w dow a 
skutkiem choroby nie brała  w  ceremoniach pogrze­
bowych udziału. Arcybiskup odprawił nabożeństwa 
żałobne. Podczas żałobnego obrzędu a rty lerya  dała 
42 salwy. Po skończonych ceremoniach powrócili 
żałobni uczestnicy w  tym  samym porządku.

T U R C Y  A.
— (Turcy żądają parlamentu.) Z Carogrodu do­

noszą, że w  Erzerum uwięziono 130 mahometan, któ­
rzy agitowali za nadaniem Turcyi konstytucyi W  
domu aresztowanego adwokata Sezsuliah znaleziono 
petycyę do sułtana, pokrytą licznemi- podpisami, w 
której wyrażono życzenie, aby sułtan nadał krajowi 
konstytucyę. Ponieważ agitacya coraz szersze za­
tacza kręgi, należy spodziewać się dalszych a re ­
sztowań. A

P  E R S Y A. ' ^
—  (Położenie w  Persyi). Ludność nie uspokoiła 

się jeszcze; parlament jest otoczony swymi zwolen­
nikami, gdyż obawiają się nowego zamachu. W iel­
ką sensacyę wywołuje tu fakt, że ambasada holen­
derska pozwala p rzebyw ać u siebie stronnikowi ro­
syjskiemu. Saad ed Daulehowi, którego skazano na 
wygnanie za spowodowanie zamachu stanu.

C H I N Y .
— (Konstytucya w  Chinach). W edług d o ­

niesienia Biura Reutera, w ydal rząd chiński manł* 
fest zapowiadający zaprowadzenie konstytucyi. 
Rząd podjął już prace wstępne, lecz nie może jeszcze 
oznaczyć terminu, ponieważ zaprowadzenie konsty* 
tucyi dokonywać się może tylko stopniowo.

Rady gospodarcze.
--------

— U trz y m a n ie  n a rz ę d z i  w  z im ie .  G łów ną
zasadą dobrego przechow yw ania  narzędzi jest po­
czątkowe doprowadzenie ich do pierwotnego n o r­
malnego stanu  i zabezpieczenie od uszkodzeń, tj, 
żelaza od rdzy , a drzewa od gnicia. W tym ce­
lu należy każdą  m aszynę dokładnie obejrzeć, oczy­
ścić z Wota, ku rzu , rdzy  i t. p ., zanotować te 
części, k tóre wym agają  zamiany n a  nowe, 4 odjąć 
te, które potrzebują reparacyi. Ani z zakupem  
części zapasowych, ani z reparacyą  uszkodzonych 
nie należy nigdy zwlekać i czekać początku sezo­
nu. Części żelazne, o ileby farba została z nichi 
podczas roboty starta , należy  pomalować jakąko l­
wiek farbą olejną; części robocze i  toczone ja k  
n. p. lemiesz i odkładnicę w  pługu, zęby w b ro ­
nach, wały, osie f ś ruby  w m a s z y n a c h ,n a l e ż y  
posmarować grubo jakimś tłuszczeni gęstym, któ­
ryby  z nich nie ściekał, jak  n. p. m ieszaniną łoju 
z miałko utłuczoną kredą. Sprężyny, ściśnięte,, 
muterkami, sfolgować i również pokryć  tłuszczem. 
Części drewniane częściej w ym agają  m alow ąnia. 
aniżeli żelazne, Ł*~r—
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UCIECZKA DO EEIFTU.
Daleko na jednej z pustyń Wschodu rosła przed 

wielu wielu laty palma niesłychanie stara i niesły­
chanie w ysoka. Ktokolwiek przez pustynię w ędro­
w ał,  musiał stanąć i podziwiać ją, gdyż była o wiele 
w yższą  niż inne palmy! Zwykle mawiano o nie], że 
pew no przerośnie obeliski i piramidy.

Kiedy wielka palma siała tak sobie w  samotno­
ści, patrząc w dal pustyni, ujrzała jednego dnia coś 
takiego, co sprawiło, że potężną koroną liści potrzą­
sa ła  ze zdziwienia na smukłym swym  pniu. Tam 
Od brzegu pustyni szło dwoje samotnych w ędrow ­
ców . Byli jeszcze w  oddaleniu takiem, w jakiem 
wielbłądy mają pozór m rówek, jednak w każdym 
irazie byli to ludzie. Ludzie obcy w pustyni, gdyż 
palm a znała mieszkańców puszczy — mężczyzna 
i kobieta bez przewodnika, bez zwierząt jucznych, 
Ibez namiotu i bukłaków (worków skórzanych) na 
w odę.

• — Zaiste — rzekła palma do siebie — cl ludzie 
przyszli tu, aby zamrze^.

Palm a rozglądnęła się wokół.
— Dziwno mi, że lwy się jeszcze nie stawiły — 

m ówiła  dalej — nie widzę żadnego. A i zbójców nie 
widzę na puszczy. Przyjdą  pewnie jeszcze.

•— Siedmioraka śmierć ich czeka — mówiła pal- 
tma dalej.

— L w y  ich pożrą, węże  zatrują, pragnienie tch 
zmoże, piasek zasypie, rozbójnicy ich zabiją, słońce 
Ich spali i strach zniszczy ich do szczętu.

I usiłowała myśleć o czem innem. Los tych lu- 
J iz i  napełnił ją żałością.

Na całym obszarze Jednak, k tóry  palma oglą- 
Bnąć mogła, nie znajdowała niczego, czegoby od 
tysiąca  łat nie była  znała i oglądała na puszczy. Nic 
mię mogło przykuć jej uwagi. Musiała znowu zwró­
cić myśl do obojga podróżnych.

— W  taki upał i w taki w ia tr l  — rzekła, wspo­
minając tych najcięższych w rogów  żywota — cóż 
to  niesie ta kobieta na ręku? Zdaje mi się, że ci 
nierozsądni ludzie dziecko małe mają z sobą.

Palma, która, jak zwykle starzy, daleko widzia­
ła ,  nie myliła się. Kobieta niosła dziecko śpiące, 
* głową opartą  na jej ramieniu.

— Dziecko nie odziane nawet dostatecznie — 
zauw aży ła  palma. Matka zarzuciła swoją szatę na 
nie i tak je osłoniła. Musiała je w  popłochu porwać 
Z posłania i uciec z niem. T eraz  rozumiem w szyst­
ko : Ci ludzie to zbiegi.
r —  Ale mimo to, ludzie nierozsądni —  mówiła 
palm a dalej.

—  Jeżeli ich jaki anioł nie strzeże, to woleli ra ­
czej poddać się wrogowi, niż uciekać w  pustynię.

—  W yobrażam  sobie, jak się to stało. Mąż stał 
p rzy  pracy , dziecko spało w  kołysce, niewiasta w y ­
sz ła  po wodę. Zaledwie dwa kroki uszła od drzwi, 
u jrza ła  nieprzyjaciół pędzących ku nim. W padła  
napow ró t do chaty , porwała dziecko na ręce, k rzy­
knęła na m ęża, aby  szedł za nią I umknęła. Potem 
Bniami całymi byli na w ędrów ce, bez chwili spo­
czynku. Tak, tak  musiało to być, ale pomimo to 
pow ta rzam : jeżeli anioł ich nie s trzeże...

T ak  są wylękli, że nie czują znużenia ani In-
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nych cierpień; ale ja  widzę, jak pragnienie z oczu im 
świeci. Znam w yraz  tw arzy  spragnionego czło­
wieka.

I myśląc o pragnieniu, poczuła palma kurczowa 
drganie, przebiegające jej wyniosły pień, niezliczo­
ne końce jej długich liści zwijały się, jakby trzyma­
ne nad ogniem.

— Gdybym była człowiekiem — rzekła — ni- 
gdybym się nie odw aż jła  iść przez pustynię. Bar­
dzo odważny ten, kto tu przybyw a, nie mając ko­
rzeni, sięgających w  głąb do źródeł, które nigdy nie 
wysychają.

—  Tu niebezpiecznie nawet dla palmy. Nawet' 
dla takiej palmy, jak ja.

— Gdybym mogła im radzić, powiedzialabymj 
wracajcie:

— Wrogi ich nie mogą być tak okrutne, jak pu­
stynia. Może im się zdaje, że to łatwo żyć w pu­
styni. A ja wiem, jak to czasem trudne utrzymać 
się przy życiu. Pamiętam jeszcze z młodości, jak 
wicher całą górę piasku zwiał na mnie. Blizka by­
łam zduszenia. Gdybym mogła umierać, byłaby to 
moja ostatnia godzina. -—

l dalej głośno myślała palma, jak to byw a zw y­
czajem pustelników. {

— Dziwnie melodyjny szum przebiega mą ko­
ronę — rzekła. — Końce mych liści drgają. Sama 
nie wiem, co mnie na widok tych ubogich wędrow­
ców przenika. Ale ta smutna niewiasta tak jest pię­
kną. Ona mi nasuwa wspomnienie o najszczegól- 
niejszetn zdarzeniu mego życia.

I podczas gdy liście ciągle grały  szemrzącą me-' 
lodyę, rozmyślała palma, jak to niegdyś w daw­
nych czasach, gościło tu w  pustyni dwoje świetnych 
postaci. Była to królowa Saby, a z nią mędrzec, 
król Salomon. Królowa w racała  do swej krainy, 
król odprowadzał ją cześć drogi, tu się żegnali. —• 
Na pamiątkę tej chwili — rzekła królowa — kładę 
w  ziemię-pestkę daktylową i chcę, aby z niej palma 
urosła, która trw ać będzie tak długo, póki w judej- 
skiej ziemi nie powstanie król większy od Salomona. 
A mówiąc to, w łożyła ziarno w  ziemię, którą łzy 
jej zrosiły.

— Czemuż dziś właśnie przypominam sobie to 
w szys tko?  — pytała palma sama siebie. — Czyżby 
ta niewiasta tak była piękną, że mi przypomina naj­
wspanialszą z koronowanych kobiet, tę, na której 
życzenie urosłam i trwałam  do dnia dzisiejszego?

■— Coraz silniej szumią moje liście — rzekła pal­
ma — a granie to smutne, jak żałobny śpiew. Szu­
mią, jakby w różyły , że wkrótce ktoś umrzeć mu­
si. Dobrze wiedzieć, że to nie mnie się tyczy, gdyż 
ja umrzeć nie mogę.

Palma przypuszczała, że sżum żałobny jej liści 
w róży  śmierć samotnym wędrowcom. Zapewne 
i oni sami sądzili, że ostatnia ich godzina się zbliża, 
Widocznem to było po wyrazie ich tw arzy , gdy mi­
jali jeden ze szkieletów wielblądzkicli, które drogę 
znaczyły. Widocznem to było po wzroku ich, ja­
kim poglądali w  górę za przelatującymi sępami. Nie 
mogło inaczej być. Koniec się zbliżał.

U jrzaw szy palmę i oazę, przyśpieczyli kroku, 
aby  poszukać wody. Kiedy jednak doszli, z rozpa­
czą padli na ziemię, gdyż źródło było wyschnięte. 
Znużona alewiasta położyła dziecko I usiadła, pia-
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cząc nad brzegiem źródła. Mężczyzna rzucił się 
obok niej i bił gwałtownie pięścią w  suchą ziemię. 
Pa lm a słyszała, jak oboje mówili o tern, że muszą 
umierać. Dowiedziała się także z ich rozmowy, że 
król Herod wszystkie dzieci od dwu do trzech lat 
w ym ordow ać  kazał z obaw y, iż oczekiwany wielki 
król żydowski może się pośród nich znajdować.

— Coraz potężniej szumią moje liście — m y­
ślała palma. — Biednym tym wędrowcom  ostatnia 
bije godzina.

Słyszała jeszcze, że oboje obawiali się wilków, 
Mąż mówił, iż lepiej było zostać i walczyć z żołda- 
ctwem, niżeli uciekać. Lżejszą śmierćby mieli.

— Bóg nas wspomoże — rzekła niewiasta.
— Jesteśmy opuszczeni między dzikiemi zwie­

rzętami i wężami — rzekł człowiek — nie m amy ja­
dła ni napoju. Jakże nas Bóg wspom oże?

Rozdarł w  rozpaczy szaty swe i twarz przyci­
snął do ziemi. W szelaką stracił nadzieję, jako czło­
wiek z raną śmiertelną w  sercu.

Niewiasta siedziała, obejmując kolana rękoma. 
Wzrok jej w yrażał  bezgraniczny smutek.

Palma czuła, że szum żałosny jęj liści się w zm a- 
Kocięta musiała dosłyszeć go także, gdyż pod­

niosła oczy ku koronie drzew a. A zarazem mimo- 
wolme podniosła w  górę ramiona.

— O! daktyle, daktyle! — zawołała.
W  głosie tak wielkie w yrażału  się pragnienie,

że stara palma rada była zmaleć do m iary  jałowca, 
żeby daktyle tak łatwo można było zryw ać, jak 
głóg dzikiej róży.

^  Wiedziała, że z korony jej zwisają pęki owo­
ców. ale jakżeby ludzie mogli się dostać na tak za­
w ro tną  w ysokość?

Mężczyzna widział już, jak wysoko niemożliwie 
<Jo osiągnięcia daktyle wisiały. Nie podniósł nawet 
głowy. Prosił jeno kobiety, aby  nie domagała się 
rzeczy niemożliwej.

Dziecko jednak, oddane sobie dreptało wokoło, 
Zabawiając się źdźbłem i traw ą , usłyszało, co m a­
tka  mówiła.

Mały nie mógi sobie wyobrazić, że m atka jego 
mogłaby nie dostać czegoś, czego sobie życzyła. 
Skoro tylko wspomniano o daktylach, zaczął pilnie 
pgląćać drzewo. Dumał i rozmyślał, jakby tych 
daktyli dostać, • Czółko jego zmarszczyło się pra­
wie pod jasnymi kędziorami. W reszcie uśmiech 
przem krął mu przez twarzyczkę. Znalazł sposób. 
Poszedł do palmy zaczął ją głaskać malutką rączką 
1 rzekł słodkim dziecięcym głosem:

— Palmo, pochyl się! Palmo, pochyl się!
Ale cóż to się dzieje? Co to tak iego? Liście

zaszumiały, jak gdyby orkan je przeszył, a ogromny 
pień drzewa dreszcz po dreszczu przebiegał. Pal­
m a uczuła, że dziecko władzę ma nad nią. Nie mo­
gła mu się oprzeć.

I pochyliła się wyniosła kolumna przed dzie­
ckiem, jak się ludzie zazw yczaj przed książętami 
schylają. Ogromnym Jukiem gięła się ku ziemi, tak  
nizko, że olbrzymia korona drżących liści zamiotła 
piasek pustyni.

Dziecko nie zdaw ało  się ani ździwione ani za- 
Iękłe, z krzykiem radości zbliżyło się i obrywało 
grono po gronie z korony palmowej.

Ody już sporo narwało, a drzewo zawsze J a ­
szcze korne leżało na ziemi, zbliżyło się znowu gła­
szcząc je i rzekło przemiłym głosem:

— Podnieś się, palmo, podnieś się, palmo!
I drzewo podniosło się ciche i posłuszne na swo­

im giętkim pniu, podczas gdy liście grały  niby arfy.
— .T eraz  rozumiem, komu grają śmiertelną me- 

lodyę — rzekła stara  palma do siebie, gdy znowu 
stała w yprostow ana. — Nie tym ludziom one grają-

M ężczyzna zaś i kobieta klęczeli, wielbiąc 
Pana.

— Ujrzałeś trw ogę naszą i odjąłeś ją od nas, 
Tyś mocarz, który  pień palmy gnie jak trzcinę 
chwiejącą. Jeśli moc twoją z nami, przed jakimże 
wrogiem drżeć m ożem y?

Kiedy następna karaw ana ciągnęła przez pusty­
nię, ujrzeli podróżni, że korona dużej palmy uschła.

—  Jakże to być  może — rzekł jeden z w ędrow ­
ców — wszakże ta palma miała trw ać  tak d u g o ,  
póki się nie doczeka króla, większego od Salomona.

— Może się go już doczekała — odparł drugi 
z podróżników.

Ż A R  T Y .

NOWA SIŁA ELEKTRYCZNA.
S ę d z i a :  Jak mogłeś pan wiedzieć, kto panu 

dał w  tw arz , skoro, jak sam pan twierdzisz, w  po­
koju było ciemno jak w  piwnicy?

O s k a r ż y c i e l :  Kiedy, bo jakem dostał W 
pysk —  proszę pana sędziego — to tak mi się w  
oczach rozświuciło, jak gdyby mi ktoś e lektrykę 
przez łeb puścił.

W  APTECE MAŁOMIEJSKIEJ.
■— Panie japiykarzu, ta w oda na pluskwy nic 

nie pomogła!
•— K?... a coście z nią robili?
— W ypiłem całą butelkę, a dyć gryzom  i g ry ­

zom!...

NIEBEZPIECZNY MÓWCA.
— Ja  tam i w  tę trzecią Dumę nie wierzę.
■— Zkąd ci to przyszło?
!— Tak mi coś w ew nątrz  mówi.
*— Słuchaj, powiedz-no ty  temu w ew nętrzne­

mu: żeby do ciebie lepiej nie gadał, bo cię Jeszcze 
za niego do kozy wezm ą.

TO  D L A T E G O . . .
■— Powiedz-no mi, dlaczego to  tutaj tak  psy, 

ciągle szczekają w  nocy?  i
■— Nie wiesz jeszcze? .. .  dlatego, że tu  ludzie 

obszczekują się po całych dniach, więc noce pozo­
stawione są dla psów.

1



P R A W D A 7

P ług i po oczyszczeniu postawić n a  szablonach 
i sprawdzić, czy słupicą i g rz^dzńJ nie zostały 
skrzywione, obejrzeć lemiesz, odkładnicę i płóz, 
czy nie zostały s tanę . W pługach przodkowych 
skontrolować buksy w kółkach. Szczególniejszą 
uw agę zwrócić na  dwuskibowce.

W bronach zwykłych obejrzeć wszystkie po 
kolei zęby i sprawdzić, czy mocno siedzą w r a ­
mie; w bronacn sprężynowych i drapaczach zw ró­
cić uwagę na  końce redlić.

W siewnikach, o ile możności, nie rozkręcać 
n ;c wewnątrz skrzyni siewnej, ale wyczyścić cały 
siewnik jak  najdokładniej, ponapraw iać  zauw ażo­
ne uszkodzenia i podociągać obluzowane druty.

W kosiarkach i żniw iarkach, po starannem 
odczyszczeniu i wysm arow aniu  tłuszczem odpo­
wiednich miejsc, podnieść p rzyrząd  tnący do gó­
ry  (jak do przejazdu), ażeby m aszyna zajmowała 
jak  najmniej miejsca. Gdyby stół żniw iarki spa ­
czył się, można go sprostować przez dokręcenie 
muterek na  prętach ściągających go od spodu.

Młocarnie oczyścić nietylko z resztek z iarna  
i słomy, lecz i z ku rzu ; wały w panewdcach n a ­
sm arować tłuszczem gęstym; rzemienie posm aro­
wać tranem, zwinąć w kółko i położyć na  półce.

W kieratach głównie zabezpieczyć panewkę i 
czopy od zardzewienia. ~v

Wreszcie pamiętać należy, śe 'leszcz, śnieg, 
mróz i słońce psują maszyny nie mniej, aniżeli 
sam a praca, i dlatego m aszyny przechowywać na ­
leży pod dachem, nie zaś n a  środku podwórza.

— O w y c h o w ie  p r o s ią t .  P rosię ta  3 i 4-mie- 
sięczne powinny być tak samo czysto i akuratnie 
chowane, jak  w pierwszych miesiącach. Zamiast 
słodkiego mleka, m ożna im zadawać mleko kw a­
śne i zsiadłe. Na jedno prosię m ożna do ziem­
niaków dodać 1 funt otrąb ży tn ich . Gdy mleka 
można dawać prosiętom tylko bardzo skąpo, n a ­
tenczas lepiej otręby żytnie zastąpić śrutem jęcz­
miennym, jakkolwfek droższym. Dla półrocznia- 
ków  dodawać można do karm i nieco pośladu lub 
plew seradelowych. Świnię powinno się cały 
p ierw szy  rok pozostawić niezapłodnioną. Po tym 
czasie spodziewać się już m ożna licznych i dob­
rych  prosiąt, gdy tymczasem młodsze maciory za­
zwyczaj bardzo nędzny płód wydają.

W j ie rw  szych dwóch miesiącach prośności n a ­
leży maciorę karm ić chudo. K arm  może być w p ra ­
wdzie obfity, lecz otrąb można nie dodawać jeśli 
Świnia poprzednio dobrze była żywioną. Gdy Świ­
n ia  raz  już rzucała  i ma przynajmniej półtora 
roku , wtedy wystarcza dla niej — gotowany po- 
ślad seradelowy z dodatkiem ziemniaków. Mleka 
m ożna zupełnie zaniechać, a  niekiedy nawet ziem­
niaków , jeśli się widzi, że zwierzę już się nale­
życie rozrosło. W tizecim lub czwartym  miesiącu 
prośności wszakże należy dodawać otrąb lub plew 
pszennych i to; n a  świnię w ażącą  2% centnara, 
odmierzać około 8 funtów, n a  lżejsze zaś w yda­
wać mniej. P rócz  tego zaleca się w ostatnich 2 
tygodniach przed oproszeniem przydaw ać mleka, 
ażeby się lepiej wykształcały organy do karm ie­
n ia  prosiąt. P o  trzy  funty otręb pszennych nale­
ż y  dawać, aż  do trzeciego dnia po oproszeniu.

P rośność  świń trw a  zwykle- cztery miesiące 
bez 6 dni, jakkolwiek zachodzą też wyjątki. W 
tym czasie bitą ani po trącaną  być nie powinna; 
naw et wypędzać ją  n a  pastw isko nie powinno się 
* tego względu, że pastuch może ją  uderzyć sil­
nie). a  wtedy łatwo o poronienie lub też o rzuce­

nie jednego lub pa ru  prosią t  nieżywych, w stanie 
już  nadgniłym.

D w a lub trzy  dni przed oproszeniem należy 
wszelką s ta rą  słomę uprzątnąć , chlew czysto za-, 
mieść i sieczką na  podwójną szerokość dłoni wy­
sypać. Sieczkę świeżą należy sypać w razie po ­
trzeby aż do trzeciego dnia po rzuceniu. W ten 
sposób najłatwiej zapobiedz zaduszeniu prosią t 
przez maciorę.

Podczas porodu w chlewie powinien być spo­
kój zupełny. Ten  ktoś, co czuwać zazwyczaj m u­
si, powinien się zachować spokojnie. Po  zerw a­
niu się pępowiny prosię szoka  zaraz  pokarm u 
matki, w ściółkę słomianą łatwo się wtedy zaplą­
tać może i przez to zmarnieć; przez sieczkę nato­
miast łatwo sobie utoruje drogę do wymion matki. 
W 24 godzin po rzuceniu odbiera się maciorze 
wszystkie prosięta, ażeby im ząbki (4 w górnej 
i 4 w dolnej szczęce) poodłamywać. Jest  to po­
trzebne, aby ostrymi ząbkami nie kaleczyły strzy- 
ków matki. Operacya sam a nie trudna; jedna o- 
soba bierze prosię pod ramię, zakłada jej kijek 
w poprzek ry jka, a  druga małemi obcążkami od- 
łupuje drobne kiełki. Maciory dobrego, s taranne­
go chowu, oswojone z otoczeniem, pozwalają so­
bie odbierać prosię ta  bez wielkich trudności; tyl­
ko źle chowane i “półździczałe rzucają  się na  lu 
dzi, a naw et zbliżyć się nie pozwalają.

N O W I N K I .

W ybuch w e Włoszech.
Z Palerm o, wielkiego miasta sycylijskiego (na 

południu Włoszech) Wydarzył się w składzie bro­
ni wybuch prochu i dynamitu. W promieniu 500 
metrów popękały szyby. S traż  pożarna  i Wojsko 
pospieszyły z pomocą. Do wieczora wydobyto 10 
zabitych i 60 rannych . Poniew aż w domu do 
tkniętym katastrofą znajduje się gospoda, zumie 
szkała  przez wychodców, zachodzi obawa, że 
gruzach leży jeszcze więcej ofiar. t

Paryżanka  i kwiaty.
P a ry ża n k i  namiętnie lubią kwiaty a hale ta r  

gowe otrzymują rocznie za 9 milionów franków 
ciętych kwiatów. Można liczyć, iż jest to polow;a 
ogólnego spotrzebowania., tak  iż można być pe­
wnym, że P a T,yż  wydaje rocznie na kwiaty około, 
20 milionów franków. Samo południe F rancy  i 
dostarcza halom za  pięć milionów kwiatów, prze 
ważnie róż, goździków, fiołków i mimoz.

Genialny wykpigrosz.
W P a ry ż u  aresztowano niejakiego T usarda ,  

k tóry  potrafił ok pić około 6000 ludzi. Ogłosił on 
w dziennikach, że za złożeniem 3 franków da k a ż ­
demu dobre źródło dochodu do ręki. Znalazło się 
6000 naiwnych, k tó rzy  złożyli T usardow i po 3 
franki czyli razem 18 000 franków, a w zamian 
otrzymali pióro stalowe. Sędzia parysk i w rj,iął 
takie pióro do ręki i napisał niem Tusardow i wy- 
rok  n a  1 rok więzienia.

Kosztowna walka.
Władze stanu New-Jersęy w Ameryce wydały 

n a  walkę z kom arami w  roku  bieżącym 1 680 0u) 
m arek, pragnąc je koniecznie wyniszczyć. Koma­
ry  etanowia nietyłko stałe niebezoieczeńsłwo dla
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zdrów i  ̂ ludności, jako roznosiciele m alaryi, ale 
szkooz,* także słabowitym i chorym osobom, po­
zbawiając je przez swe ukłucia snu. Prócz  tego 
hodowla bydła doznaje uszczerbku, gdyż trzody 
oblężone są  zwykle przez całe chmary komarów. 
Masowe ukazywanie się tych owadów uniemożli­
wiło także różnych gatunków owoców, tak, iż 
kultury jej trzeba było zaniechać.

Stworzenie skrzypiec.
P iękna  legenda utrzym ała się w  narodzie, k tó­

r y  od niepamiętnych czasów zrósł się z tym in­
strumentem i powierzył mu wszystkie swoje r a ­
dości i cierpienia, a mianowicie u  cyganów. — 
Według tej legendy poszedł w świat młodzieniec, 
k tó ry  stracił ojca i matkę, aby szukać szczęścia. 
P rzyby ł  do wielkiego miasta, w którem mieszkał 
bogaty król; posiadał on córkę nadzwyczajnej u- 
rody, a  chciał ją wydać za mąż tylko za człowie­
ka ,  k tóryby stworzył coś, czego jeszcze dotych­
czas nie było. — Wielu już, zwabionych piękno­
ścią król.ewnej, próbowało szczęścia, każdy z nich 
dostał się do więzienia. I  młodzieniec wyżej 
wspomnianej tam poszedł, ponieważ był n a  tyle 
śmiałym, iż zapytał się króla, co on właściwie 
ma zrobić. — W wiezieniu zjawiła mu się bogini 
cyganów, dała mu małą skrzynkę, pałeczkę i wło­
sy z swej głowy, aby je na smyczek naciągnął. 
Młodzieniec tak zrobił. Bogini wzięła potem go- 
powy. instrument, zaśmiała się w niego i zap łaka­
ła i oddała młodzieńcowi. Następnie młodzieniec 
siagrnł przed królem i otrzymał rękę pięknej jego 
tó rk b -  W ten sposób przyszły  na świat, skrzypce.

Ola ł?otrzebufąeyg|i zarobku.
Bijiro pośrednictwa pracy w  Bochni poszukuje: 

12 fonpii  od 1 stycznia; 12 dziewek do bydła i trzo­
d y  od 1 styczniaj 1 sługę do wszystkiego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Brodach poszuku­
j e :  12 ^pgrobków kaw alerów ; 12 dziewcząt do by- 
f .(a ;  1 pastucha; 2 parobków żonatych ze starszymi 
dziećmi,; ? fórnjli-furnianów; 2 czeladników szew­
skich; i furmana do koni cugowych, w  wolnych 
chwilach do gospodarstwa; 4 służące; 1 kucharkę 
na wieś.

B'uro pośrednictwa pracy w Drohobyczu po­
szuka je: 1 ekonema; 1 gumiennego: 10 fornali żo­
natych na ordynaryę; 5 pastuchów bezżennych; 15 
dziew cząt folwarcznych; 2 pastuchów ! 1 ogrodni­
k a ,  zarazem dozorcę pałacyku; 1 kowala dworskie­
go, obznajmionego z maszynami parowymi i kuciem 
koni, 1 sztangreta; 1 furmana do koni cugowych i 
gospodarstw a; 2 chłopaków do stajni; 1 kucharkę 
dw orską , umiejącą piec ciasta i sporządzać w ę­
dliny.

Biuro pośrednictwa pracy W Kołomyi poszukuje: 
14 parobków, iMazurów z liczną rodziną; 1 ogrodni­
ka miejskiego do miasta Kołomyi — podanie należy 
wnosić do 31 grudnia do P rezydyum  tego miasta — 
za łączyć  m etrykę chrztu, dowody fachowego uzdol­
nienia; płaca 1000 K. i nńeszkanie.

Biuro pośrednictwa pracy w  Myślenicach po­
szukuje: 7 dziewek do stajni; 4 fornali; 1 lokaja ru­
tynowanego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Oświęcimiu poszu­
kuje; 7 dziewek do krów ; 1 kucharkę czeladnią: 
J pastucha do krów ; 1 dziewczynę do krów ; 2 kar- 
fepwników kaw alerów : 1 furmana do koni cugo­

w ych ;  2 dziew czyny do wszystkiego; 1 dziewczy­
nę do pokoju; 1 ucznia do kraw ca.

Biuro pośrednictwa pracy w  Sanoku poszuku­
je : 2 karbowników kawalerów ry tum w anych  samo­
dzielnych gospodarzy; 30 parobków fornali; 25 dzie­
wek do krów i trzody; 3 pastuchów; 2 chłopców do 
ogrodu; 1 stelmacha dworskiego; 3 chłopców do ko- 
nij 1 kucharkę pierwszorzędną na wieś; 3 kucharki 
do m iasta, 2 służące; 1 praczkę; 1 kucharza do dwo­
ru; 2 chłopców kredensowych; 2 uczniów do sto­
larza. |

O kręgow y Urząd pośrednictwa pracy  w e Lwo­
wie poszukuje: 1 Strzelca; 1 ogrodnika obrządku ła­
cińskiego; 1 piastunkę.

Biuro pośrednictwa pracy  w  Nowym Sączu po­
szukuje: 3 parobków  do koni, żonatych; 2 robotni­
ków romych; 1 pastucha; 1 dziewkę do k rów ; 2 ku­
charki czeladne; 2 fornali; 1 dziewkę do bydła; 3 
kosiarzy; 3 odbieraczy; 20 robotników lasowych; 
1 furmana do koni cugowych; 1 kucharkę; 1 dziew­
czynę młodą do dzieci.

Biuro pośrednictwa pracy w  Krakowie poszu­
kuje: 100 dziewek i 200 mężczyzn do pola; od 15 
stycznia 1908 100 chłopów do kopaini.

Odpowiedzi Redakcyi i Admlniśtracyi.
P. J ó z t i  W cicik 4 kor. otrzymaliśmy dziękujemy, gazeta 

zapłarora do 1 f i .  IDO-,,
P. W ineeu.y Pelczar 3 kor. otrzymaliśmy kalendarz wysta­

liśmy, gi zeta zi taccpa do 1./7. li OS. Pozdr.
P. B ronisław  Mieczkowski 4 kor. 50 hal. otrzymaliśmy, 

dziękujemy, kalendarz wysialiśmy, gazeta zapłacona do 1./7. 1903, 
za żyi zenia dziękujemy. Pozdr.

P. T. 8 . Stecka 4 kor. na rok 1908 otrzymaliśmy, dzięku­
jemy za życeeria Pozdr.

P  Józef Z ijdu  7 kor. otrzymaliśmy 2 kalendarze wysłaliś­
my, jak rówrież i wstrzymane gazety wysłaliśmy, lecz niektóre 
nu mera wyczerpai.j, trzeba było rapisaó, że zaległość otrzymamy 
później to bylibyśmy nie wstrymywali gazety. Pozdr

P. Franciszek Kikom 4 kor. 80 hal. ctrz\ maliśmy, 2 kalen­
darze v yBlaliśn.y witamy nowego czytelnika i za życzenia dzięku­
jemy. Pozdr.

P. W incenty F ija le k  4 kor. za rok 1907 otrzymaliśmy, /.a 
życzenia dziękujemy. Pi zdr.

P  Ju lia n  B rzyski 5 kor. otrzymaliśmy 1 kalendarz, 2 se- 
rye papieru i 6 widokówek wysłaliśmy, gazeca za rok 1907. za­
płacona. Pożar.

P. Jozef Palow ski 8 kor. otrzymaliśmy za życzenia dzię­
kujemy. Pozdr.

P. Tomasz K asperek i Km 4 Pokrzyk 4 kor. otrzymaliśmy, 
za 1 pół. J907 tu  resztę zaczekamy. Pożar.

P. W ojciech Tabaszcw skl. Zgoda zaczekamy, nr. 49. pow­
tórnie wysław m y, lozdr.

P. S tan isław  K luz 4 bor. na rok 19G8 i 50 hal. na kalen­
darz, który wysłaliśmy o trsj maliśmy. Pozdr.

P. Józef Dy skacz 1 kor. otrzymaliśmy gazeta zapłacona do 
1./4. 1908 Pozdr.

P. Józel M ajkczak 4 kor. za gazetę za rok 1903. 59 h a l 
na kalendarz który wysłaliśmy, otzzy maliśmy, za życzenia dz ęku- 
jemy. Pozdr,

P. Icnaey  Zieliński 3 kor. utrzymaliśmy, gazeta zapłacona 
do I./4. 1908. z kalendarze wysłaliśmy. Pozdr.

P. M ichał Baczyński Z kor. otrzymaliśmy dziękujemy, ga­
zeta zapłacona do 1./3. J9uu  nr. 50 powtórnie wysłaliśmy zape- 
wno zaginęła na póczcie, gdyż gazety nie wstrzymaliśmy. Pozdr.

P. Adam Wilk. Alsza św. ud prawiona. Pozdr.
P. Józel Kclmiidt gazeta za rok 1907. zapłacona 1 koronę 

wpisaliśmy za 1 kw artał .918, powieśó .Żywcem pogrzebana* 103 
ziszyty kosztuje 16 ker. 4& hal. Pozdr.

P . A ntoni Mrowieć 4' kor. za rok 1907 otrzymaliśmy dzię­
kujemy. Pozdr.

P. F r. Baehowskl 4 kor. ot, zymaliśmy, 2 kalendarze wy­
słaliśmy gazeta zapłacona za rok 1907. Pozur.

P . J a n  Piasecki 2 kur. otrzymaliśmy Jo końca roku 1907 
należy się jeszcze 2 kor. 50 haL Pozdr.

P. A ntoul Zwierzyński 4 kor. 50 hak otrzymaliśmy, , f 'eta 
zapłacona do 1 /7 . 1908, kalendarz wysłaliśmy. Pozdrawiamy.

Za treść ogłoszeń Reflakcya nie odpowiada-
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Marka ochronna:„Kotwica"

Liniment Capsici comp.
* s  s t ą p i e n i e

P a i n ^ E s p e l l e r u ,
jest powszechnie znano ja  :e wyśmiiKtte, hóie cśaiterzające 
nacieranie; do nabycia w e wszystkich aptekach po cenie 
8<) hal., K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego po"voeehuie 
ulubionego środka domo'-c;:0 należy przyjmować tylko 
butelki c ryginalne w pudełkach z naszą ochronną marką 
„ k o t w i  c ą “ , wtenczas je s t pewność, £t> się otrzymało 

w yrób  o ry g in a ln y .

Apteka Br. Riwiera peii „ziotp lisia**
W P r a d z e ,  ulica Elżbiety No. 5 nowy. c

WysyP t codzienna-

I f e y r o b y  2  r o s y j s k i e j  s k © y ^ .

P a r a  h n t ć w  z rosy jsk iej sk ó ry , sk ładanych , tak  iw a - 
flych „S taperów " bardzo mocnych, k tóre m ożna nosić przez 
U l Cena za p a rę  po : t l ,  15, I d .  17, 18, 19, 2 0 , 2 2 . 2 1 . 

2 7  1 2 8  koron. — D ruga so rta  tak ichże bntów  z rosyjskiej 
sk ó ry  m i ę k k i e j ,  osobliw ie d la  kobiet i dziew cząt, bardzo 
m ocnych, które m ożna nosić przez 5 lat. Cena za parę  po . 
1 9 , I I  i 12 koron, d la  dzieei szkolnych po 7 , 8  i 10 roron. 
— T rzecia sorta  bn tów  z najlepszego juchtu żółtego d la  męż­
czyzn i parobków  po 14, 13 i I d  koron. D la kobiet po 19 
i 12 koron. D la dzieci szko lnych  z tegoż żółtego juchtu  5  
i H koron. — C zw arta so rta  butów  zim ow ych w yścielanych 
■w środku  owczem su k n em , d la  mężczyzn po l i ,  15 i I d  kor.

B racia w łościanie i m ieszczanie! Nie dajcie się oszuki­
w ać po ja rm ark ach  i ta rgach , n ie kupnjcie n żydów  tandety , 
pam iętajcie  na p rzysłow ie: „T anie mięso psy  jedzą ." Żydzi 
do jarm arkow ych  butów  dają  pap ierow e bransoie, ja k  w  nich 
w ejdziecie w  bioto, to p rzy jdziecie  do domu boso. — K ażdy 
z calem zaufaniem  pow inien  udać się w prost do m nie i p rz y ­
słać 4 korony zadatkn , oraz m iarę nogi ile cm etr. d lnga  i ile 
Im etrów  szeroka w podbiciu, bez zadatkn  nie w y sy ła  się 
n ikom u. T r z e w ik i  z rosy jsk iej skó ry  z gum ą w cholew kach , 
a  także szuurow ane i na gnzikach  po 19 , I I  i ' 1 2  koron  za 
p a rę , po leca  10—a

g U e k s a s i i fe r  p o p a c z ,
S t r u ł y n  w y ż n y  p . D o l i n a  (G a lic y a )

! ! ! Wspierajmy przemysł krajowy!!!
W szelkie tk a n in y  w łasnego w yrobn  z najlepszych  g a ­

tunków  przędzy , ja k  najstaranniej w ykouane, ja k o  to : P tó f - .H  
b i a ł e ,  zw ykłej i  p rześcieradłow ej szerokości, o b r n a y ,  s e r ­
w e ty , r ę c z n ik * , b a r c h a n y ,  f l a u e le ,  n z e w lo ty , k a m g n r n y ,  
d r e l i c h y ,  s n k n a ,  lo i iy n y , p ł d c l e n k a  k o lo r u -  -  j tym  po­
dobne w yroby  tkack ie , po  cenie najniższej poleca:

W a w r z y n ie c  sja ru!, tkacz w K o r c z y n ie
koło Krosna (Galicya).

Sprzedaje się sz tukam i i na m etry . Na- żądanie w ysy- 
tm  p ró b k i opłatnie.

P roszę Szanow ną r*. T  Publiczność o łaskaw e poparcie 
moje* firm y. 130 26-25

N a  reu m atyzm
gościec, po3trzał (ichias) i łamania, poleca się uśmie­
rzające nacieranie, od wielu lat ugromuie rozpo­
wszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane i. przez 

znakomitości uznane 
U u i m e n t u m  © a u l t i t e r i a e  c a i u p ą ą U a m

U

z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NERWOL
chemika dr. Juliusza Franzosa, „piekarza w Tarno­
polu. Ceua flakonu 80 hal — 10 nakoH^g fi! ker,, 
nie licząc opakowania i Iran ko. — ■ Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dzien­
nie wysyłka pocztowa. Do nabycia w Każdej więk­
szej aptece, względnie w aptece chemika Dr. Ju­
liusza Franzosa w Tarnopolu. We Lwowie do 
nabycia w aptekach Dewechego, Haya Łazowskiego, 
dr. ^iepes-Poratyńsktego. W Krakowie: w aptece 
Wiszniewskiego. W Makowie: w aptece Frascra.

P raw nie ehronlone!

Jgame ora m. Baisam
z  a p t .  p .  A n i o ł o m  S t r ó ż ,

i  Tiierr?’ego
w Pregrada obok Rohitcsh 

' 8auerbrunn.

Każde naśladownictw o podlega karze! 
Jedynie prawdziwym lest tytko

B a l s a m  T h i e p p y ^ e g i
i zielonym znakiem ochro m yta, wyobrażający 
zakonnicę. 12 małych albo fi podwemyva~ 
elek albo też 1 duża butelka spei-yataa t, pa- 

tentowem zamknięciem K ó. —.

C^erryW o JYIaść centyfolittfa,
p r z e c i w k o  w s i e !  k i m  n i e w i o i z i e ć  j u k  z a s t a r z a ł y m  

z a p a l e n i o m ,  s k a l e c z e n i o m .  C e n a :  £  s ł o i k i  K  11, 6 1> . 
W y s y ł k a  t y l k o  z a  p o p r z e J m e r a  f i a i i o s ł a i u a i a  n a l e ż y  t o S o l  

a l b o  z a  z a l i c z k ą  p o a z i o w ą

Dwa te  środki domowe su za najlepsze 
uznaae l od daw na s ly n ae .

Zamówion a adresować:

j f lp tsk a rc  f i .  J h i e r r y  w  p r q r 3 § a
8 obok Ro! sch-Saoerbreaa. 52 —51 |

Składy w wielu aptekach. =
B r o s z u r k a  z  t y s i ą c a m i  o r y g i u a l n y c h  p i a m  d z i ę k c z y n n y c h  d a r m o  i o p ł a t n i e .

T an ie j n iż w szędzie
z n a K o m l l e  p l ó l n a  K o r c z y ń s k i e

1 w s z e lk ie  I n n e  w y ro b y  tk » « W (e .
.Również s i l n e  m a t e i y e u a  ubrań  - d la  każde­

go stanu  i na każdy sezon. 26-11
Poleca Szanow nej P . T. P ubliczności tk a ln ia

J ó z e f a  J ć f a s z a  „pod op. Najśw. Rodziny 11
w  K n r n iy u ie  obok K rosna (Galicya).

P róbki z oceną na żądanie g ra tis  i franko.

0 grób Zbawiciela
znakomita religijna powieść obejmująca 50 zeszytów 
czyli 1192 stron druku w oprawie płóciennej, z łs 
dnemi wyciskami, jest do nabycia w redakcy 
„Praw dy" za 7 koron z przesyłką. Powieść raożiij 
nabywać także zeszytami, zeszyt kosztuje 12 hfJ| 
B a r d z o  t o  p i ę k n e  e z y t a u i e  n »  d ł u g i e  v ii 
c z o r y  z im o w e .

“ w Kralowie, Imtim 51



po cenach fabrycznych (wzorów nie w ysyła się) 
w handlu K .  Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  p l a o  M a r y a e k i  8 ,

Tamże są do nabycia: Rozmaite kalendarze książkowe i  kartkowe (do zrywania) oraz same

C
—  K r a k ó w .

bloki. Szopki, składane i t  p.

zrr. 1.65 
„ 1-50

Najstarszy i najwięk­
szy dom eksportowy 

całej monarchii au- 
stro-węgierskiej

F. Pamm, Kraków
c l. Zielona 2 

w y s y fa  z e g a r y  n a  
mliaotę u e ^ i lo w n te .

Nikł, i  nker-Re. • Syst.
Roskopf „Jfikadó*' w no­
c y  jąsn« kwi-cąoo 

przy odbiorze t> s i t . tylko 
Nilii.Aąfc. Rem. a  portre- 

•^ngceisarza!, Lassale lub 
pięknym, krajobrazem 

To same z portretem Ko­
ściuszki, Mickiewicza luk 
z gedłcn Pelsklea 

Erebrne lu k . Rem. Syst.
Roskopf 

Te °em * ż Sma srebr. kop.
Budzik’ „Togo“ w nocy 

I*sna świecące 
Okrągły zegar „Port Ar­

tur ' sto), w nikł. szafce 
Zegar ścienny )VRosevelt“ 

p ię tn .! rzeźb. z ciężark. 
egar ścienny z biciem Z
‘m a c io tii mi

L t fK  pe.i luf. -'z biciem

1.75

1.95

4 . -
5.50

1.35

— .90

— .86

1,43

piąkus rzeźbiony 
Para  lieht. z chiósk. srek.

4 50

2.95

1.20

4.80

' S2 cm . wyg. p. grawir.
Liotit.^e chińsi. srebra z 

p»wy -ad. do zap. sztuk.
R an ą  Mii ki p iętn . i trwał, 
wyri ou po i .70, 2.75 i 

N a żądanie w ysyłam  w ielki cen­
nik sęgsiów , wyrobów jub llera- 
k leb, tcw arśw  z eliińsktege sre­
b ra , Instrum entów  muzycznych 

darm o  1 oplatn le .
Towar, który się nie podoba, przyj- 
m u.e u przeciągu dni 8-miu na- 
poyrót a zapłacone za nie pienią­
dze zwracam natychmiast frantn

B i

I

Zdotby  szew c
w;, to n u je  n a  zam ów ienia, w e­
d łu g  najnow szej m ody i w 
k ró tk im  czasie o b u w ie  d a m -  
B k ie  i a i r a k i e ,  ściśle w edle 

adeątanej m iary  i zamówionej 
i ó r y  po cenach konku rency j- 
iycb poleca się P.T. publiczności 
raaeiszek k rz a k , m. szew ski, 
L»o Nr. 107 poczta Siem ień.

V V W S A t V W S  
rtSakcyi „frav8y“

1 ’r a k i i r ,  B lien  H a n m l n a  7
es* tic nabycia bardzo zajmująca 

,r>ow. fś i ą od lytnłera:

sSw limu ftróleificz.
ejsiujo en a 182 stron i czter> 

ą<ękue e h  ar ki. przedstawiające św 
trókwicza. Na okładce mieści się 
n d l i  pifkzy obrazek.

Ceni. książki te' w y i.L ®  
17, ą p i ( d «  z prz*wy}ką.
^  rW r rW S A A A /

Abonujcie „ P R A C Ę ".

„ P B A C A «  kosztu je  n a  k w a rta ł

1 it' tylko 2 Kor.
Z am aw liS  m ożna „ P R  
w p ro st w  A dm ln istraey l „Pracy**.

•• P R A C A "  w ychodzi co n iedzie lę  w  P o -
_  _  _ s u a n l n  i  zaw ie ra  obok licz-

I

nyck  a r ty k u łó w : pow ieści, opow iadania , ro zp raw y  
pouczające, w iersze, dow cipy , zagadk i o raz  liozne 
i p  ęknę r y c in y .  Poszczególne zeszy ty  .P R A C Y *  
= = = = =  obejm ują 32 stro n y  d ruku .

„Praca" jest ludowem, kato- 
llcklem i narodowem pismem.

A dm in istracya  „P R A C Y * 4

=  Poz.ifiń (Posen)
B y  cera ka 38 (Bitteratr. 38).

P .  S . N a żądanie  w y sy ła  się num er okazow e darm o.

I r l

! Swój do swego!!

I I J a l l
m ogę W am  p rz y  zak u p u ,e  w szelkich p łóciennych , ba­
w ełn ianych  i w ełn ianych  w yrobów  tkaokieh  jedyn ie  
poleoió zak ład  so lidny , a p roszę n ie  zapom inać nap isać  
205 o w zo ry  i cenn ik i ty lk o  do tk a ln i 10—4

Mieczysław Gonet, Korczyna p. loco.

„WIAZANKA PIEŚ1! POLSKICH"
patryotycznych, zawierająca 125 stron druku, ko­
sztuje w  ozdobnej płóciennej oprawie 50 hal., a 
w  broszurowanej 30 hal. Książeczka ta winna się 
znajdować u każdego dobrego Polaka.

Zamawiać należy w  Administracyi „Praw dy” , 
Kraków, ulica Kanoniczna 1. 5., a zamawiający w i­
nien przesłać zaraz zapłatę przekazem lub markami, 
inaczej zamówienia nie uwzględniamy.

Bryndza karpacka awcza.
1 la sk a  5 kg . b ry n d zy  dese­

row ej ko ron  7.00.
1 la sk a  5 k g . b ry n d zy  m ujo- 

wej ko ron  6.00.
1 la sk a  5 k lg . b ry n d zy  ,a trą ' 

korom 460.
1 paczka 5 ‘kg . słon iny  białej 

lub  w ędzonej 7.60 koron.
1 paczka 6 kg . se ra  szw ajcar.

sk iego koron  9.00.
1 fa sk a  5 k lg . m asła  św ieżego 

koron  9.00.
1 b laszanka  5 kg . m iodu p a ­

to k a  7 kor.
1 k ilo  k aw y  surow ej od 2.20 k, 

uo 3.60 za kilo.
1 k ilo  k a w y  palonej od koron

2.80 do 3.60.
1 k ilo  p a p ry k i różawej od  k o r

1.80 do 8.00.
H erba ta  w  paczkach  lub n a  
w agę. N astępnie w szelkie tow a­

ry  spożyw cze poleoa 
Oom specyałAw wągiersklch 

Kieler Leo, lićsu iark  
103 (W ęgry). 38
D la odprzedaw ców  eeny zuiżonc

M ałżeństw o
bezdzietne poszukuje  m iejsca 
do dw oru  lub  na  p lebanię, m ąż 
do p a ry  kon i pow ozow ych lub  
za gospodarza, żonti może się 
zająć gospodarstw em  i k uchn ią1 
Ł askaw e zgłoszenia pod : F r .  Ł . 
poczta Ł ań cn t lub  A dm inistra 
cy i „Prawdy** K raków , uliuo 
K anonicza 1. 6. 204

Tan ie  c z e -
iltie pierze
5 k ilo ;n o ­
w e darte  

(skub.)  12 K.; biało mii u- 
kości ed reońsk  darte 18-24 
K. śnieżno-biał« m iękkości 
ed reońsk iego  darte  80—36 
kor. R o z s y łk a  p ła in  zapo- 
bran. Z am iana lub zw rot 
dozw ol. za odpłatą  porta. 
Benedykt Ssciitel, Lobes 311, 
poczta  P i l s e n  w  Czechach.

P arobk a
trzeźw , k aw alera , um ie jącego  
orać, siać, kosić i t. p. c z y n n o ­
ści gospodarsk ie  w y k o n y w a ć , 
po trzebuje  od N ow ego R o k u  
M T  p l e b a n i a  w  G ro |« m  
p O św ięcim . Z ap ła ta  ro c z n a  
140 koron , w ik . g o sp o d a rsk i, 
oraz pom ieszkan ie . Zgłoaić s ię  
m ożna listow nie , 208
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™  Hurtowny i częściowy skład artykułów religijnych, “
wielki wybór książek do nabożeństwa p o c z ą w sz y  od 2 0  h a lerzy  op raw n e.

Przyjmuję zamówienia na obrazy ręcznie artystycznie malowane, na płótnie, blasze i drzewie, do 
ołtarzy, chorągwi i t  p., gwarantując za wykonanie i posiadam takowe na składzie

J U L I A N  K U R K I E W I C ^ ,  K r a k ó w ,  M a ł y  r y n e k : .
1  r r r z :  Informacyi wszelkich udzielam chętnie i bezinteresownie. . BO

papier listowy
z przepięknymi obrazkami i wierszami

oraz napisami:
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Serdeczne pozdrowienie!
Bóg z wami!

Teczka: 5 a rkuszy  i 5 kopert 14 hal. (7 ct.), 
8 teczki 36 hal. (18 ct.) z przesyłką.

Do nabycia w A d m i n i s t r a c y i  „ P r a w T y " ,  
K r a k ó w ,  Kanonicza 1. 5.

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią­
dze lub marki w liście, inaczej papieru  nie wy­
syłamy i nie odpowiadamy.

Sinreramaszynydo 
szycia sg najpoży- 

tBCzniejszym p>

h nabycia we 
w s z y s t k i c h /. 

składach zaaps- 
tfzonycb M  wi- 

gwiazdkę. jgcznym z n a k is i

mm Co. Ttw. M g. Maszyn h szycia.
Kraków, ul. Szpitalna 1.40 naprz. teatru miejskiego.

Filie we wszystkich większ. miejscowościach.

t  Wszelkie maszyny do szycia sprze-
 J e  dawane w  innych składach pod
nazwą „S IN G E R A " są wyrabiane n a  sposób 
jednego z naszych dawnych systemów. Nie 
dorównują one atoli ani pod względem konstruk- 
cyi, ani też co do wszechstronności w zastoso­
waniu, ani też wreszcie co do trwałości nasze­
mu najnowszemu systemowi maszyn do szycia.

O O Ł O S Z E N I E I
W ina do M szy św . dostać m ożna u b a .  P e t r a  K r a  • 

weC w  H a n n a z o w c a e h  p. iuoo S z e p e a  m e g y e  W ęgry . 
S to ło w e  b i a ł a  a 46. 60, 60, 70, 80 ha le rzy  za  litr . .
C a e r w o n e ...................... . . od 70 ha le rzy  w yżej.
T u b a j  a a m o r o d n e r  . . .  1> li5o, 1.60, 2 korony.

S7 T u b a }  a t o d b l  (ausbruch) a 4, 5, 6 koron  z*  litr.
Ręczą za p raw dziw ość  w ina  teg n : ks. .Jan KwiatWfi- 

w icz w Srom ow cu, ks. A ntoni Ł ę tk o w sk i z K reśesnk.a. 118

N ajp iękn ie jszy  podarek !

9;
51
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W

O z d o b a  dla każdego p o b o |n !  Wskutek rozwiązania fa­
bryki udało mi się tanio kupić 8900 dywaników ściennych 
i 11003 dywaników przed łóżko tak, że mogę wspaniały

d y w a n  ście n n y z  szeniisi
na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
oarwaoh 100 cm. szeroki, 200 cm. długi, w ślicznych dese­
niach jak: Iwy. psy, rodzina sarn . łabędź , paw , jeleń, 
w ielb łąd , kw iaty i t  p. wysyłać po z ł. 2.80 tylko za zaliczką. 
Szczególnie polecenia godny dla wilgotnych pokoi, g ly t  dy­
wan jest tak grubym, źa nie przepuszcza wilgoci. — P iękne 

dyw aniki p ized  łOżko ty lko 88 za sz tukę . . 
Pierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów 
Jniins Iloitaseh, GSJing Nr. 199 (Morawa)

Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przej­
rzenia. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napo- 

143. wrót i zwracam pieniądze.
Do Pana tłoitasuha w Góding.

Księżna Aleksandra von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupiooych u Pana ściennych dywanów; proszę o przy­
słanie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników de okien, 
tak jak w katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. _ 52 20

Z poważaniem Franciszka Lose li ner, ochmistrzyni.

Z a  7  c e n t ó w
przesyłamy 5 arlintzy f 5 kopert z pięknym i 
obrazkami i wierszami.

Obrazki I seryi przedstawiają eudowne Matki 
Boże w Leżajsku, Kalwaryi Zebrzydowskiej, w 
Chełmnie, Starej wsi, w  Łęgu.

Obrazki II seryi przedstawiają eudowne Matki 
Boże w Starym  Zagórzu, Rywaldzie, Bogucicach, 
Chełmie, w Łąkach. \

Obrazki III seryi przedstawiają Matki Boże w 
Piekarach, w Ostrej bramie, na Jasnej Górze, W 
Górce Duchownej i Nieustającej Pomocy.

Każda serya w osobnej kopercie. Kto kupi 
naraz wszystkie 3 serye, otrzyma je za 1S ceu« 
tów. Ł adny  to zwyczaj, wysyłać listy do kre* 
wnych, przyjaciół i znajomych z piękneiui godlamj 
katoliekiemi. Poleca i rozsyła

Redakcya „Prawdy“ w Krakowie, K an on icza  5.
Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią­

dze lub m arkami w  liście, inaczej papieru nie w:*v 
syłnmy i nie odpowiadamy



12 P R A W D A

Już wyszedł z druku:

t€ na r o k
1908kalendarz „prawdy

który zawiera prócz kalendaryum  i jarmarków, bardzo wiele ciekawycn 
powieści, poży+ecznych artykułów, 90 obrazków, większych i mniejszych.

Nadto zawiera jako nadzwyczajne dodatki:
1. C udowny obraz Matki Roiej Łaskaw ej w kościele Hf.P.H. w K rakow ie  

obraz kolorowy, prześlicznie wykonany.
2. Kalendarz ścienny.
3. Kalendarz kieszonkowy.

Kalendarz „Praw dy" jest najlepszym i najtańszym kalendarzem polskim.
Kalendarz „Praw dy“ powinien się znajdować w każdym domu katolickim.
Cena kalendarza nieoprawnego wynosi dla czytelników „Praw dy" 40 halerzy; cena zaś 

kalendarza oprawnego dla czytelników „Praw dy" 60 halerzy.
Ktoby zechciał zająć się rozszerzaniem kalendarza „Praw dy" otrzyma stosowny r a b a t  TSJjj

zamówienia prosimy adresować: Admintsłracya „P raw d y "  w Krakowie, ul. Kanonicza 1 .5.
Prosim y więc wszystkich: kupujcie i popierajcie kalendarz „Prawdy** na rok 1908.

Z am aw iający  pow in ien  należy tość nadesłać z g ó ry  przekazem , lub  m arkam i pocztow em i, gdyż  inaczej 
k a len d a rzy  nie w y sy łam y  i n ie  odpow iadam y. Za za liczką  znów po jedyncze ka>endarze w ysy łać  n ie  w arto , gdyż 
koszta zaliczki w ynoszą  65 hal.

■ ■

p o s z u k u ję  s p ó l n l k a  do  b a rd z o  r e n to w n e g o  
p r z e d s ię b io r s tw a .  Z y s k  5 0 — 1 0 0  p r o c e n t  z a ­
p e w n io n y ,  r y z y k o  w y k lu c z o n e ,  k a p i t a ł  n ie-  

p o t r z e b n y ,  k t ó r y  z a b e z p ie c z o n y .  208 4 

Z g ło sz .  p r z y jm .  A d m i n i s t r a c j a  „ P r a w d y “  
w K r a k o w ie ,  u l ic a  K a n o n ic z a  1. 7.

A

$ > re c % %  d
i n icw arlem . J a  dostarczę za pobran iem  pocztow em :

f t c i f f l  d rw a la  i p i ę k n ą  do  o k r y w a n ia  
ii 0 n j z a  i  z j r> ^ 5  c t. 

bez  p o ró w n a n ia  c iep łe  i m o cn e  
” U t C  już  po 2 z lr .  75  c t.  i 3 z łr .  
z a ś  k a ż d ą  j e d j  I l a s t ą  d e k ę  z a  ( lan d O .

Proszę  zam aw iać pod ad resem :

6 .  G u ta r f f ,  g d s k o  (SIąsk austr.)
210. 6 - 4 .  Ir i c i s c l i m a r k t  1 5 .

| l f  S z tu k a  te a tr a ln a
pod ty tu łem :

99 Bernadeta 99

obrazek religijny w  czterech odsłonach. Da na­
bycia u ks. Romana M azura w  Wojniczu za cenę 
40 halerzy.

Dochód przeznaczony na cele dobroczynne.
Przy zamówienuj nałeżytość należy nadsyłać 

z góry przekazem lub markami pocztowymi.

Potrzebni
dwaj f o r n a l e  i p a s t o r z.“-  W ikt (dwa razy w 
tygodniu mięso) 120 koron rocznie.

Zgłoszenia tylko od porządnych chłopców, sy­
nów gospodarskich, nie młodszych jak  20 lat, t  
rekomendacyą urzędu gminnego. Opieka rodziciel­
ski. zapewniona. 216 2—2
F o lw a r k  S k o tn ik p. Rzęsna polska pod Lwowem.

W s p a n i a ł a  n o w o ś ć !
P raw ie  za bezcen bo ty lk o  za K. 4.60 sp rze­
dajem y śliczny, trw a ły , znakom icie idący, 
do praw dziw ego złtnego łudząco podobny, 
w s p a n i a l e  z io r o n y  i nadzw yczaj p ięknie  
g raw iro w an y  zegarek  k ieszonkow y A uker- 
R eniontoir, 36 godzin  'd ący  za jednem  n a ­
kręcen iem , z bardzo o z d o b n y m  »-■ o c o n y o i 
ł a u e n s z k i e m  i z 2-letnią gw arancyą Każ­

d y  zegarek  je s t zaopatrzony o ryg . plom bą. Cena tv lko  
kor. 4.60, 8 sz tuk i k o r 12.60. Taki sam  n ik low y  z łań ­
cuszkiem  posreb  kor. 3.75, 8 sz tuk i kor. 10.25. W ysy łk a  
za zaliczką. T ow ar n ie odpow iadający  p rzy jm ujem y w 
p rzeciągu  8 dni u ap o w rć t i pieniądze zw racam y franko.
K t i p e l  n e r  ł  i r o l z e r ,  Kralów, Dietlowska 62/ 12.
Bogato illu s tr  cenniki przeszło  2.u00 wzorów  n a  żąda­

nie darm o i opłatnie. 05 52— 87

(Karty korespondencyjne) 
z życzeniami Świąt Bożego Narodzenia, kolorowe 
gładkie, 10 sztuk 80 hal., kolorowe tłoczone (relief). 
10 sztuk 1 k. 20 hal. Zam awiającym  większą ilość 
dla odsprzedaży, udziela się rabat.

Do nabycia w  Administracyi „P  r a w d y ‘ 
w  Krakowie, ulica Kanoniczna I. 5.

W ysy łkę  uskutecznia się tylko za poprzednim 
nadesłaniem należytości.

O dpow iedzialny red ak to r i w ydaw ca 
X. Nelrhloi haćcioia.

I

iCzci a a  k u n i  d ru k a rn i „Katolika**, spó łk i '-ydaw n icze j z ogr. odp. <t B ytom iu.



Dodatek ilustrowany do „prawdy** Jfr. 1.

Pod białą strażą.
O d y  c icha  noc  n a d  ś w ia te m

Z a b ły śn ie  g w ia z d  ty s ią c e m , 
Gdyr m gły  się  s n u ją  s e n n ie  

W  p o w ie t r z u  w o n ie ją c e m .

A w  c iszy  s łodk ie  p ieśn i  
S z e ro k ą  p ły n ą  fa lą ,

I łzy  a n ie l s k ie  w ś n ie ż n y c h  
P e r e łk a c h  s ię  k r y s z ta lą . . .

„O P a n i e !“  —  s ły c h a ć  g ło sy ;
„N a lu d zk ie  w e jrz y j  m row ie!  

N a  c h a ty ,  te, do s ieb ie
T u lą c e  się  w p a ro w ie !

I  daj s t r u d z o n y m  ludz iom  
S p o c z y n k u  chw ilę  błogą, 

1 o to cz  m a r z e ń  tę c z ą
S iedz ibę  ich  u b o g ą ! “

T a k  m o d lą  się  an ie li ,  
i. A  pod  ich b iałą  s t r a ż ą  

L u d z i s k a  o n ie b ie s k ic h
R o z k o s z a c h  s ło d k o  m a rż a . . .

I
W id z e n ia  r a j s k ic h  ś w ia tó w

P o d  n isk ie  s c h o d z ą  s t r z e c h y ,  
I s t r o j ą  z n o jn e  t w a r z e

W  p o g o d ę  i u śm ie c h y .

0 CHARAKTERZE.
Obejście (m aniera).

Obejście się (maniera) to ka rdynalna  zewnę 
funa ozdoba charakteru . Jest  to ok rasa  czynności 

i  częstokroć najzwyczajniejsze upiększa odpowie­
dnie zachowanie się. Użycza ono nawet naj­
mniejszym drobnostkom życia u roku  i przyczynia  
się do uczynienia ich przyjemnemi.

Obejście się nie jest rzeczą dowolną i nic nie 
znaczącą jak się to niejednemu zdawać może, a l­
bowiem zadaniem jego jest ulżyć interesom życia 

stosunki społeczne niejako osłodzić. „Sam a 
cnota nawet ęfcraża — powiada biskup Aiddleton 
— jeśli jej towarzyszy odpychające zachowanie 
s i ę ' .  _ l

Obejście przyczynia  się wiele do szacunku, 
jakiego ludzie w świecie używ ają , oraz w kiero­
waniu innemi stokroć więcej znaczy od innych, 
choćby najbardziej ważnych przymiotów. Ł agod ­
ny i serdeczny zarazem sposób zachow ania  się, 
stanowi konieczny warunek udan ia  się danej rze 
czy i niejederSdla braku takowego nie może celu 
osiągnąć. Od jpierwszego albowięm w rażenia  b a r ­

dzo wiele zależy, a  uprzejmość i grzeczność zwy­
kle stanowi o tern, czy takie wrażeftie będzie 
przyjaznem lub nieprzyjaznem.

Znanem jest przysłowie, że „obejście stanowi 
człowieka” , atoli nie jest ono tak trafnem jak  to, 
że „człowiek tw orzy obejście” , każdy może być 
nieprzystępnym nawet szorstkim, a  mimo to mieć 
dobre serce i szczery charakter — byłby on atoli 
stokroć przyjemniejszym i prawdopodobnie u ż y ­
teczniejszym, gdyby miał owe miłe i grzeczne o- 
bejście, które prawdziwie ucywilizowanemu czło­
wiekowi ostatni blask nadaje.

W sposobie zachowania się danego człowieka, 
pod pewnym względem manifestuje się jego cha­
rakter. Jes t  to zewnętrzny objaw wewnętrznej je­
go na tu ry . Zdradza ono jego smak, jego poczu­
cia i usposobienia, jak również towarzystwo, w 
którem żyć przyw ykł. Są wprawdzie przybrane  
maniery, które stosunkowo małego są znaczenia, 
ale na tu ra lna  m aniera, uzewnętrznienie się p rzy ­
rodzonych, przez s taranne ukształcenie ulepszo­
nych darów, może nam bardzo wiele powiedzieć.

Sztuczne reguły grzeczności nader małego są  
użytku. To, co obiega pod imieniem etykiety, 
jest Swylde zarodem niegrzeezności i  fałszu. C ała



tu  rzecz zasadza się na robieniu pewnych poz i 
min i łatwo ją poznać. W najlepszym razie ety­
kieta jest tylko zastępczynią dobrej maniery, zwy­
kle atoli jest ona czystem małpiarstwem tej osta­
tniej.

Dobre obejście polega na grzeczności i uprzej­
mości. Uważają grzeczność za sztukę, która 
p izedstaw ia  w zewnętrznych oznakach wewnętrz­
ny szacunek, jakim jesteśmy względem innych 
przepełnieni. Można atoli być bardzo dla kogoś 
grzecznym, a przecież wcale go nie szanować. 
Ztąd też dobre obejście niczem innem nie - jest, 
ani mniej, ani więcej jak tylko przyjemnym spo­
sobem zachowania się. Słusznie więc powiedzia­
no: „P iękna  figura lepszą jest od pięknej twarzy
a  piękne zachowanie się lepsze od pięknej figury. 
Spraw ia  ono większą przyjemność niż obraz lub 
posąg i pośród sztuk pięknych jest najpiękniejszą 
sz tu k ą ’'.

Istotna grzeczność zasadza się na szczerości. 
Chcąc zrobić trwałe wrażenie, winna ona z serca 
pochodzić, bo nawet najwyższe wykształcenie nie 
może nam odebrać poczucia prawdy. Naturalny 
charakter należy oczyścić z wszelkich chropowa­
tości i nierówności.

P raw dz iw a  grzeczność jest wysoce ludzką. 
Odradza się ona w chęci przyczynienia się do 
szczęścia bliźnich i usuw ania  tego wszystkiego, 
eo mu szkodzić może. Z drugiej strony, o ile 
jest ludzką, o tyle jest i wdzięczną i chętnie uzna­
je czyjeś przyjacielskie usługi.

P raw dz iw a  grzeczność objawia się głównie w 
poszanowaniu osobistości współbliźnich. Kto chce, 
by jego szanowano, ten powinien szanować in­
nych. Człowiek taki bedzie miał przynależny  
wzgląd na  czyjeś przekonania i poglądy, choćby 
się nawet z jego własnemi różniły.

Człowiek niegrzeczny i niewzględny na  in ­
nych, woli raczej poświęcić przyjaciela niż swój 
żart . T rzeba  być porządnie głupim, ażeby za 
nagrodę chwilowej przyjemności, wywołać w kimś 
.nienawiść do siebie.

Kto jest rozum ny i grzeczny, ten nigdy lep­
szym  ani mędrszym i bogatszym nie usiłuje wy­
daw ać się od swego sąsiada. Nie szczyci się on- 
ani swojem stanowiskiem, ani urodzeniem lub oj­
czyzną i na innych nie patrzy  z góry  dlatego, że 
wskutek swego urodzenia nie mają tych, jakie on 
ma przywilejów. Nie pyszni się swoją w yższoś­
cią lub swoją sław ą. Przeciwnie, we wszyst- 
kiem, co mówi lub czyni jest skromnym, niewy- 
magającym i bez zarozumiałości, prawdziwy swój 
charak te r  woli raczej w czynach niż w prze­
chwałkach i słowach okazywać. 

f B rak  poszanow ania uczuć w swych współbliż- 
uich  powstaje zwykle z samolubstwa i prowadzi 
zaw sze do surowości i odpychających manier. 
P rz y cz y n a  tego leży nie tyle w złości, ile raczej 
w b raku  współczucia i delikatności, w braku  p rze­
s trzegan ia  i uwagi na owe pozornie małe i nic 
nie znaczące rzeczy, które innym radość lub ból 
spraw iają. Wogóle można powiedzieć, że różnica 
między złem a  dobrem wychowaniem na  tern głó­
wnie polega, żeby w codziennych stosunkach ży ­
cia umieć ponieść pewne ofiary.

Człowiek, który  w towarzystwie do pewnego 
stopnia nie umie. nad sobą panować, może się 
p raw ie  nieznośnym stać. Nikt nie ma przyjemno­
ści zostawać w stosunkach z taką osobistością, 
Jktórn ii:; oło'-żenia 5 t bczlistalinem ź ró ­

dłem przykrości. Z b raku  panow ania  nad  sobą 
wielu łudzi przez całe życie toczą walki z wy-' 
tworzonemi przez siebie trudnościami i częstokroć 
szw ankują  w przedsięwzięciach skutkiem swej gbu- 
rowatej niegrzeczności — podczas gdy inni nawet 
raniej utalentowani, jedynie przez cierpliwość, to- 
warzyskość i panowanie nad sobą, rów nają  sobie 
drogę życia i osiągają dane celę.

N A S Z A  C H W A Ł A .
Jg tta e y  J fta s k jo w s k i (Sewer)

urodził się roku 1839 w Sandomierskiem, umarł r, 
1901 w e wsi Dołędze pod Tarnow em  w Oalicyi. Po 
ukończeniu nauk przedwstępnych, kształcił się da­
lej w  wyższej szkole rolniczej w  Marymoncie pod 
W arszaw a. W  powstaniu roku 1863 brał Macie­
jowski czynny udział, wskutek czego po okończe- 
niu powstania szukać musiat schronienia zagranicą, 
gdyż inaczej czekał go S y b ira lb o  śmierć pod knu- 
tami lub na szubienicy.

Udał się przeto Maciejowski do Oalicyi, lecz 
rząd austryacki gwoli sąsiedzkiej życzliwości dla 
Moskali kazał mu 2 lata przesiedzieć w  więzieniu 
za udział w powstaniu.

\

i

i— !

Kiedy go wypuszczono udał się Maciejowski do 
Anglii i Francyi, aby tam zapoznać się z urządze­
niami społecznemi i przemysłowymi a następnie po­
uczać o tern swych rodaków. Spostrzeżenia swóje 
skreślił w książce zatytułowanej „Szkice z Anglii” .

Po powrocie do Oalicyi, osiadł Maciejowski 
w  Dołędze, ożenił się. i pracując nż roli. wolne od 
pracy chwile poświęcał pracy pisarskiej. Dzieła 
swoje podpisywał przybranem mianem, czyli pseu­
donimem „ S e w e r” . Najlepszemi dziełami Sew era  
są te. które osnute są ńa tle życia ludu jak n. p.:i 
„Biedronle” , „Zalotnica” , „ŁusiaZB urłak” , \D la  
świętej ziemi” , „M atka” i inne^* W e wszystkich 
tych utworach/ maluje Sew er życie ludu z niezwy­
kła prawda a /za razem  z wielką jrifością, czem za-
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s łu ż y ł  sobie na niewygasłą pamięć wszystkich pra­
cujących i przez los t*fe pieszczonych. Ignacy Ma­
ciejowski był jednym s pierwszych, co wciąż w ska­
zyw ał i zaznaczał, że w  ludzie pracującym tkwią 
niespożyte siły narodowe i stąd w  nim upatryw ać 
należy nadzieję lepszej przyszłości.

Poza tern był Ignacy Maciejowski człowiekiem 
niezwykłej dobroci i szlachetności. Każdemu jak 
najchętniej spieszył z radą i pomocą, każda dobra 
spraw a miała w ^tiim gorliwego obrońcę I praco­
wnika.

?

Ze wspomień lekarza.
, —

W długiej mej kaęyerze na posterunku lekarza 
w mieśeie guberniaInim, zaledwie kilka pamiętam 
wieczorów wigilijnych, spędzonych spokojnie w 
gronie rodziny i przyjaciół. Miasteczko wzrastało 
z biegiem lat w liczbę mieszkańców, gromadka le ­
karzy , początkowo .szczupła, pomnożyła się pię- 
cjo- czy sześciokrotnie, a mimo to na  moje u tra ­
pienie zdarzało się właśnie w tym dniu uroczy­
stym zawsze coś niezwykłego, musiałem więc 
przeryw ać chyyilę upragnionego wytchnienia, opu­
szczać ciepły kąt i swoich najbliższych, naciągać 

* ł lt ro  i spieszyć tam, gdzie gwałtownie domagano 
się mojej tacly czy pomocy.

Wigilijny wieczór jednak w r. 1 8 . .  zapisał się 
w pamięci mojej głębiej od innych.

Energiczne szarpnięcie za rączkę dzwonka u 
drzwi wchodowych zapowiedziało niespodziewane-' 
go i bynajmniej riieupragnionego gościa. Całe 
moje kółko zgromadzone już było u biesiadnego stoj 
łu z tradycyjnem sianem pod obrusem; ny zdobyć, 
niezbędną 1 parzystą  liczbę, obszedłem rano hotele, 
i ściągnąłem jednego *; ziemian, którego szalona 
śnieżyca zatrzym ała przypadkowo w miasteczku;, 
zresztą w tak gwałtowny sposób dzwoni się do‘ 
lekarza tylko w wyjątkowych wypadkach... ‘

Przeczucie mnie nie zawiodło: do przedpokoju; 
wpadł zmarznięty i zaśnieżony „m yszures” z trze-, 
c:orzędnęgo zajazdu żydowskiego, znany mi do-| 
brze od lat jakich dwudziestu Moszko i iął zakli-, 
nać na wszystko, by co rychlej jechać, bo „jakiś; 
pan um iera” . i

— A kto to takiV — pytam z przyzwyczajenia.:
— Jak iś  nieznajomy, przyjechał pod wieczóri 

z Bessarabii, kazał sobie dać pierwszy numer,; 
chodził po pokoju, siadł na  krzesło i zaczął wo-’. 
łać: doktora, doktora ! J a  już był u dwóch, ale; 
nikogo nie zastał. Szabas mi cały zepsuł i tyle...;

Wsiadłem do sań, Moszko wygramolił się na 
kozioł koło furmana i dalej souł przędzę swoich 
lamentów i narzekań. Wieczór byt istotnie strasz-; 
ny; wicher miótł śniegiem, że św iata  Bożego do-, 
patrzeć me mogłem; w oknach tu i owdzie prze-- 
błyskiwały, słabo majacząc po przez lodem okry-' 
te szyby, światełka choinek lub świec szabaso­
wych, latarnie naftowe przeważnie pogasły, spóż-. 
niony jakiś  przechodzień przemykał się po pod 
ściany domostw, psy nawet pozaszywały się gdzieś

Żak !il przy spełnianiu sw e p  zadania.
Zak III to pies rasy neufundlandzkiej 

ustanowiony na dworcu w Londyn e a zada-, 
niem jego jest zbieranie datków na zakład 
sierot po zmarłych urzędnikach kolejowych. 
Jest to trzeci pies w tym celu wytresowany; 
Zak I  uzbierał w ten sposób w ciągu swego 
życia tysiąc funtów szterlingów (okoto 20 000 
marek). Obecny jego następca Żak I I I  nie 
mniej gorliwie spełnia swój urząd i gdy po­
ciąg jaki starne na dworcu, natychmiast 
biegnie do drzwiczek wagonu dla pobrania
datków od podróżnych. I  niema prawie wy-,
padku, aby kiokolw ek odpędził psa nie;
wrzuciwszy datku do zawieszonej u szyi jego’ 
puszki, boó trudno iuż oprzeć, się, gdy nieme; 
zwierzę przypomina w ten sposób o przykaza­
niu miłości bliźniego, Służba zaś kolejowa
na wyścig stara się o wygody psa, który po-i
maga tak skutecznie do utrzymania poży­
tecznego zakłądu,

%

Z D A N I A  I  M Y Ś L I .

Kto lekceważy narodowe obyczaje, ten
przestał być członkiem narodu.

Kto umie znieść cierpienie, ten jego cię­
żar o połowę zmnieisza.

Nie um esz wiele -  czrtaj to się na-, 
uczysz, umiesz — czytaj jeszcze, bo zapomnisz,,
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w kąt, tylko wiatr wył niemiłosiernie i szarpał 
Sgrzytającymi i jęczącymi szyldami.

Dobiłem się wreszcie do zajazdu, pustego i ci­
chego niezwykle. Gospodarz z rodziną odprawiał 
szabas; zwykli goście chrześcianie pospieszyli do 
ognisk rodzinnych; stróż, okutany w kożuch, 
drzemał na krześle w bramie.

Moszko wprowadził mnie do izby, dostatecznie 
brudnej, nazwanej szumnie pierwszym numerem. 
Łojow a świeczka tliła śię na stoliku w typowym 
mosiężnym lichtarzu, odbijając się w lustrze, 
przystrojonem w maki z czerwonej bibułki, nie­
możliwie zapylone i popstrzone przez muchy. Na 
ścianie zakopcone oleodruki: portrety cara  i ca­
rowej, i jakiś wulkan ogniem krw aw ym  ziejący, 
na  łóżku leżał w ubraniu mężczyzna, lat na p ier­
wsze wejrzenie około sześćdziesięciu, ubrany skro 
mnie, ale porządnie. Pod piecem ręczna torba 
podróżna i olbrzymie wilczury.

Jeden rzut oka wystarczał do nabrania  prze 
konania, że na nic się tu już  nie zdadzą żadne 
zabiegi lekarskie, chory nie żył. Mimo to szyb­
ko rozpiąłem surdut i kamizelkę, rozerwałem koł­
nierz u koszuli, z pod której wychyliła się ol­
brzymia torba płócienna, wypełniona banknotami.

N azw iska nieznajomego nikt nie znał; p rzy ­
był z za Dniestru, prawdopodobnie jakiś dz ierża­
wca bessarabski, którego niecierpiąey zwłoki in­
teres wypędził w tak okropny czas, na dni św ią­
teczne z domu.

Oczy Moszka na  widok torby płóciennej omal 
nie wyskoczyły z głowy, mnie mróz przeszedł po 
kościach. Znając pospiech naszych władz, zwła 
szcza „rozbawionych '•' odpowiednio w noc wigi 
łijną, wiedziałem z góry, że długo stróżować mi 
wypadnie przy zwłokach nieznajomego, a raczej 
przy  tej pokaźnej przypuszczalnie gotówce, u k ry ­
tej w torbie na jego piersi.

Nasuwały  mi się trzy możliwości: albo wró-
ę spokojnie do domu, a wówczas spadkiem nie- 
inanych mi sukcesorów nieboszczyka podzieli się 
lajniechybniej s łużba hoteliku w raz z jego wła­
ścicielem, a może i z policyą; albo sam zostanę 
do ran a  i narażę się na posądzenia ludzi p rzew ro­
tnych, że opłaciłem mój trud sowicie; albo wre­
szcie będziemy stróżować przy zwłokach razem 
z Moszkiem. Wybrałem bez w ahania  .ostatnią, 
mimo irytacyi i lamentów przygodnego tow arzysza  
niedoli, któremu wypadek ten popsuł wieczór sza­
basowy i zmuszał do całonocnego czuwania bez 
żadnego wynagrodzenia.

Biedny Moszko skomlił pod piecem, nic to mnie 
jednak nie wzruszyło.

— Będziemy siedzieć razem i pilnować pienię­
dzy nieznajomego — oświadczyłem mu krótko i 
węzłowato. — Przyjdzie polieya, spisze wobec nas 
»rotokół, a potem pójdziemy spać... Ot, zapal 
papierosa!

Godziny wlokły się niemiłosiernie. Z a  ścianą 
jakiś ochrypły zegar wydzwaniał kolejno dziesią­
tą, jedenastą, dwunastą; za oknem wichura sza­
lała dalej z równym impetem, a ja mierząc k ro ­
kami izbę wszerz i wzdłuż, paliłem jednego pa­
pierosa po drugim.

Kom isarza ani śladu, s tróż nigdzie go znaleźć 
nie mógł; dygnitarz cyrkułowy zabawiał się gdzieś 
wesoło, nie przeczuwając naw,et, jak — wyjątko­

wo co p raw da  — barazo spragnieni jesteśmy jego_
widoku. w

— Moszku kochany, tylko nie spać, potem po­
wiedzą, że ja  pieniądze ukradłem...

— Go też pan doktor 'mówi, taki porządny
człowiek. »

— P orządny , czy niepoi^ądny, ale pilnujmy 
razem...

— A ile tam pieuiędzy?
— Nie wiem; myślę, że dużo...
Strzegliśmy zagadkowego skarbu  do godziny

czwartej rano. Komisarz policyjny, wyciągnięty 
wreszcie z łóżka, bardzo był nierad mej obecno­
ści przy spisywaniu protokółu. W torbie znalazło 
się 78 000 rubli w banknotach.

Właścicielowi zajazdu i Moszkowi ręce tak ner­
wowo drżały przy podpisywaniu protokółu, że 
ledwie zdołali na  dokumentne urzędowym wygryz- 
molić swoje nazwiska. P ą n  „ p ry s ta w ” , wycho­
dząc z numeru, trzasnął drzwiami i zaklął s ia r ­
czyście pod wąsem.

Wszystkim nam wryła się w pamięć ua długo 
ta tragiczna noc wigilijna.

W kilka tygodni później zawitali do mnie szczę­
śliwi spadkobiercy bessąrabskiego dzierżawcy, 
dalecy krewni starego kawalera , trochę dziwaka, 
trochę dusigrosza. składając na moje ręce na wpi­
sowe i mundurki dla ubogich uczniów kilkasęt 
rubli.

Poleciłem nadto ich pamięci biednego Moszka, 
obarczonego liczną- rodziną, borykającego się nie­
mal z nędzą. Podobno przestał przeklinać ową 
noc, spędzoną w mojem towarzystwie u zwłok 
nieznanego gości?, o wysokości jednak otrzym a­
nej darowizny, ńinlczał zawzięcie.

Po  co m iar-£ tern wiedzieć „pan  prystaw ’?

¥

K A I H N R A R Z  H IS T O R Y C Z N Y .

Szanujmy i czcijmy wspomnieiia 
przeszłości naszej.

Dnia  1 stycznia 1467: Urodził się królowi
Kazimierzowi Jagiellończykowi syn Zygmunt, pó­
źniejszy król Zygmunt I.

Dnia 2 stycznia 1238: Pap ież  Grzegorz IX
potwierdza nadanie ziemi Dobrzyńskiej K rzyża­
kom przez księcia m az 'w ieckiego Konrada w za­
mian za pomoc w naw racaniu  pogańskich litwi- 
nów i p rusaków .

Dnia 3 stycznia 179£: Kosy a i A ustrya  wy­
dają deklaraeye za ostatęcznem, zupełnem rozebra­
niem Polski. /

Dnia 4 stycznia 1764«; C arow a K atarzyna za­
wiera przymierze z królem pruskim Fryderykiem , 
dla zapewnienia wyboru Stanisława Poniatowskie­
go na króla Polski.

Dnia 5 stycznia 1796: Austryacy wkraczają
do K rakow a.

Dnia 6 stycznia 1862: Ks. Zygm unt Feliński
prekonizowany na biskupa warszawskiego po 
śmierci ks. biskupa Fijałkowskiego.

Dnia 9 stycznia 1795: Król Stanisław August
wyjeżdża do Grodna, skąd już więcej nie wróci.; 
lecz podpisawszy tamże akt zrzeczenia się tronu, 
wyjechał do Petersburga .
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